
K I E L E C K I

LONDYN. W  Izbie Gmin 
odbyła się wczoraj debata za* 
graniczna, którą zainicjował 
przewódca liberalny sir Archi*

Ni e m ógł przeżyć 
śmierci synów

CZERNIOW CE. W  gminie 
Valea Stramba w Rumunii po* 
nieśli śmierć, rażeni piorunami: 
16*letni W ilhelm  Horvat i jego 
12*letni brat. Ojciec zabitych na 
wieść o tragedii dostał ataku 
sercowego i zmarł.

bald Sinclair bardzo umiarko* 
waną krytyką polityki gabine* 
tu i wezwaniem premiera do u* 
dzielenia Izbie Gmin wyjaśnień
0 rozmowach przeprowadzo* 
nych z kap. Wiedmannem i o 
rozmowach z ambasadorem nie 
mieckim v. Dircksenem.

EXPOSE PREMIERA 
CH AM BERLAIN A.

W  odpowiedzi prem. Cham* 
berlain wygłosił obszerne expo* 
se o sytuacji międźynńródowej
1 stanowisku rządu angielskie* 
go.

Nie wolno zalegać z  płacami
D oniosły okólnik prem . Składkow skiego

nie powstawania zaległości pra* 
cowniczych, zwłaszcza, gdy te 
nie przekraczają 500 zł. miesięcz.; 
nego uposażenia.

Okólnik zaleca samorządom, 
unikanie też wszelkich spraw 
sądowych na tle pensyj pracow 
niczych i w ostateczności załat* 
wienie tych spraw w drodze po 
lubownej.

Ostatnio w  szeregu samorzą* 
dach zaczęły ponownie powsta* 
wać poważne zaległości z tytu* 
łu pensyj pracowniczych.

W  związku z tym prezes Ra* 
dy Ministrów i Minister Spraw 
W ewnętrznych gen. Sławoj* 
Składkowski wydał okólnik do 
samorządów, w którym podkre 
śla, iż należy unikać bezwzględ

Oredzie biskupów prawosławnych
zostało p rze z w ład ze  skonfiskowane

W ładze administracyjne za* 
rządziły zajęcie orędzia soboru 
biskupów kościoła prawosław* 
nego w Polsce z dnia 16 lipca 
b. r. na skutek tendencyjnego i 
nieodpowiadającego faktyczne*

mu stanowi rzeczy oświetlenia 
w tym orędziu sprawy likwida* 
cii zbędnych obiektów prawo* 
stawnych na terenie niektórych 
powiatów woj. lubelskiego. 
(PA T).

Cztery mordercze ciosy
za d a ł pijak restauratorowi

W  czoraj w nocy, kiedy właś 
ciciel restauracji Adolf Szyna* 
wa w Katowicach zamykał swo 
14 restaurację, usiłował wejść do 
lokalu, będący w stanie pod* 
chmielonym Franciszek Merta.

Kiedy Szynawa sprzeciwił się 
temu, Merta wydobył nóż i za* 
dał restauratorowi 4 cięcia, kła* 
dąc go trupem na miejscu. Mor 
dercę w czasie pościgu przy* 
trzymano i osadzono w więzie* 
niu.

Ponura zbrodnia na weselu
Z a b ił gościa podczas sprzeczki

^  ®ielska donoszą, iż w cza« 
c ’u 5*bawy  weselnej w restaura* 
d0cy ł^ iera w Łodygowicach — 
ćmi • sPrzeczki między goś 
r - i mianowicie 28*letnim W oj 
t> Hetnauem i Józefem
D°okiem.

W  czasie sprzeczki Bobek 
wydobył rewolwer i strzelił. — 
Hetnau ugodzony kulą w serce 
poniósł śmierć na miejscu. Mor 
derca w obawie przed areszto* 
waniem zbiegł i ukrywa się w 
niewiadomym miejscu.

Expose swoje premier rozpo* 
czął od określenia zasady poli* 
tyki angielskiej, którą jest u* 
trzymanie pokoju i usuwanie 
wszelkich powodów do zatar* 
gów oraz zaspakajanie słusz* 
nych pretensji poszczególnych 
państw.

Dążąc do pokoju, Anglia nie 
ma zamiaru poświęcać swego 
honoru, ani swych żywotnych 
interesów. W ykonanie, wiełlcie* 
go programu zbrojeń postępuje 
szybko naprzód. Z dniem każ* 
dym siła zbrojna Anglii staje 
się coraz poważniejsza.

„Ta olbrzymia potęga, którą 
gromadzimy, będzie gwarancją 
naszej obrony przed napadem. 
Pamiętajmy jednak, ie  — acz* 
kolwiek dobrze jest posiadać si 
łę olbrzyma, byłoby głupio u* 
żywać tej siły ilifepołrzebnie“,

PRZEGLĄD SYT U A C JI 
M IĘDZYNARODOW EJ.
Przechodząc do przeglądu sy* 

tuacji międzynarodowej, pre* 
mier pzede wszystkim  zwró:ił 
uwagę na sukces osobisty pary 
królewskiej podczas w izyty w 
Paryżu.

Oba narody demokratyczne 
związane są wspólnymi węzła* 
nu i wspólnymi ideałami; jed* 
nak związek istniejący między 
Francją i Anglią nie jest zwró* 
eony przeciw żadnemu państwu.

Związek ten został wzmóc* 
niony i potwierdzony w rozmo 
wach paryskich między lordem 
Halifaxem i ministrami francu* 
śkimi. W  'rozmowach tych żad* 
na ze stron nie zaciągnęła nó* 
wych zobowiązań.

SP R A W A  HISZPAŃSKA. 
Przechodząc dó sprawy hisz* 

pańskiej, premier wyraził swo* 
je ubolewanie, że nie da się chwi

Iowo przewidzieć szybkiego za* j Nie jest winą rządu włoskie 
kończenia domowej wojny w jgo , że tak się dotąd nie stało 
Hiszpanii. Interwencję strony | (śmiech na ławach robotni*
trzeciej premier uważa nie ty l
ko za niepotrzebną, ale wprost 
szkodliwą.

U M O W A  
ANGIELSKO * W ŁOSKA.
Odnośnie umowy angielsko 

włoskiej, premier przypomni ił, 
że umowa miała wejść w życie 
po załatwieniu kwestii hiszpań* 
śkiej. W arunek ten wysunięty 
został, ponieważ rząd angielski 
nigdy nie uważał te; umowy za 
dwustronną, lecz był przekona* 
ny, ie  przywrócenie dawnej 
przyjaźni i zaufania między An 
glią i Włochami będzie zbliżę* 
nieni do ostatecznego celu, ja* 
kim jest ogólne uspokojenie eu 
ropejskie.

Rząd angielski uważał, że >va 
runki, w jakieb się toczy wojna 
hiszpańska, czynią z tego zatar* 
gu nieustającą groźbę d*ą poko 
ju europejskiego. Zanim wiec u 
m"*wa z Włochami będzie mo* 
gła wejść w życie, groźba ta mu 
si być usunięta.

czych). Rząd włoski dotrzymał 
słowna, redukując garnizony w 
Libii i współpracując z komitc* 
tern nieinterwencji (wrzawa na 
ławach robotniczych).

Podobnie Anglia ze swej stro 
ny wypełniła przyjęte zobowią
zania. Od warunku jednak za* 
łatwienia sprawy hiszpańskiej 
rząd angielski odstąpić nie mo* 
że, mimo że ubolewa z powodu 
zwłoki w dopełnieniu umowy z 
Włochami.

Rząd uczyni wszystko, * y 
przyspieszyć ewakuację ochotni 
ków cudzoziemskich.

PR A W A
CZECHOSŁOW ACJI.

Przechodząc do najaktualniej 
szej sprawy Czechosłowacji, pre 
mier zaznaczył, że dla ludzi nic 
obznajmionych z tą kwestią, — 
trudno jest wyrobić sobie sąd 
co do tego, która strona w sp »« 
rze czesko*sudeckim ma słusr 
ność.

(Dokończenie na str. 6*ej).

Akcja odwetowa Arabów
Pięciu Ż y d ó w  padło trupem

HAIFA. Poniedzialowy za 
mach bombowy wywołał wiel 
kie oburzenie wśród ludności a

Pszczoły uśmierciły 
dziesięf koni

Przed jednym z zajazdów na 
W ęgrzech w miejscowości Sze* 
ged rój pszczół napadł na sto* 
jące przed tym zajazdem fur* 
mańki. Od ukłucia pszczół u* 
cierpiało poważnie 10 koni, z 
etórych 7 zdechło. Jeden z woź 
niców w ciężkim stanie został 
odwieziony do szpitala.

rabskiej w całym kraju. W  sze* 
regu większych miast ogłoszo* 
ne zostały strajki protestacyjne.

W  Haifie Arabowie podjęli 
energiczną akcję odwetową i w 
ciągu ostatniej doby zabili 5*u 
Żydów. W edług ostatnich wia* 
domości liczba zabitych przy 
wybuchu wynosi 60 osób.

Na arabskim rynku warzyw*

nym położonym przy ul. Daw;* 
da w starej części Jerozolimy, 
dokonano nowej próby zama* 
chu, która mogła mieć bardzo 
poważne następstwa. Policja na 
szczęście w ykryła zawczasu ma 
szynę piekielną 

W  kolonii rolniczej Miszma: 
Hayarden doszło do prawdzb 
wej bitwy między łyd am i a A  
rabami. W  czasie b itw y padło 
5*ciu zabitvch i kilkunastu ran
nych.

Barcelona wyraziła zgodę
na wycofanie ochotników cudzoziemskich

Ciało japońskiego pułkownika
zostało spalono w bukareszteńskim krematorium

BUKARESZT. W czoraj od. 
było się w tutejszym kremato* 
n um spalenie zwłok zaginione* 
go w katastrofie lotniczej na Bu 
kowinie japońskiego attache 
wojskowego w Bukareszcie 
PPłk. W aka.

Na ceremonii obecni byli po* 
Japonii w Bukareszcie Ku* 

rihara wraz z członkami poseł* 
s*Wa oraz dwóch oficerów ja* 
Pańskich, którzy przybyli z

W arszaw y. Armię rumuńską re j Nad trumną przemawiali po* 
prezentował minister Obrony seł’japoński, attache wojskowy 
Narodowej gen. Argesanu, szef » francuski płk. Delmas w imie*
sztabu rumuńskiego gen. Jone* 
scu, około 100 oficerów garni* 
zonu stołecznego oraz batalion 
honorowy z orkiestrą.

Z ramienia ambasady R. P. 
wziął udział w uroczystości ża* 
łobnei fcAśtępca attache wojsk, 
mjr. oypi* Zimnal. Obecni rów* 
nież byli wszyscy attache woj* 
skowi państw obcych.

niu wszystkich attache wojsko* 
wych oraz zastępca szefa sztabu 
w imieniu armii rumuńskiej.

W szyscy członkowi^ miejsco 
wej kolonii japońskiej złożyli 
zwyczajem japońskim po jed* 
nym białym kwiatku na trum* 
nie. Urna z popiołami zostania 
wysłana do Taponii

BARCELONA. — M inister 
spraw zagranicznych Alvarez 
del Vayo oświadczył przedsta* 
wicielowi agencji Havasa, że w 
odpowiedzi przesłanej wczoraj 
rządowi angielskiemu, rząd hi*

szpański przyjmuje brytyjski 
plan wycofania ochotników z 
pewnymi drobnymi zastrzeżenia 
mi, mającymi na celu zapewnie 
nie większej skuteczności ola* 
nu.

Piorun zabił trzech górników
pracujących głęboko pod ziem ia

MONTREAL. Trzech górni 
ków pracujących głęboko w ko 
palni węgla w Michel w brytyj 
skiej Columbii zginęło przy pra 
cy skutkiem uderzenia pioruna. 

• >̂̂° l̂ln uderzył w szynę kolej 
aziemnej i spłynął po niej

gdzie nastąpił wybuch gazu, któ 
ry spowodował śmierć kilku gór 
ników.

Szczęściem dnia tego praca w 
kopalni była zawieszona i w szy 
bie znajdowało się tylko 14 ro
botników, a nie kilkuset

stóp w głąb kopalni, w zwykłe dni robocze.

Wiatr wyrywał drzewa z korzeniami
i przewracał w o zy  na szosie

CZERNIOWCE. Nad powia 
tern Munteni w Rumunii prze* 
ciągnęła straszna burza, która
wyrządziła znaczne szkody i 
spowodowała śmierć szeregu o- 
sób.

O sile tsirzy świadczy fakt, 
w gminie Orezu wichura z ni

szczyła doszczętnie stodołę dłu 
gości 60 mtr., grzebiąc w jej gru 
zach 4 osoby oraz raniąc szereg 
osób.

W iatr wyrywał drzewa z ko* 
rżeniami i przewracał wofty ja* 
Hące szosą.



Spacer pod rekeze śmiercią
odbywał szaleniec na 1 7  piętrzę, wreszcie skoczył izabil sie na Miejscu

N O W Y JORK. W czoraj po 
południu kilkutysięczny tłum 
zgromadził się przed jednym z 
domów na 5*ej Avenue, w kto* 
rym n i ja k i  John W ard , liczący 
28 lat, należący do znanej rodzi* 
ny nowojorskiej, wyszedł przez 
okno na wysokości 17*go piętra

B O LII
S K U T E C Z N I E
U S U W A

ODCISKI
B R O D A W K I

z g r u b i e n i a  
s k ó r y  
P Ł Y N

K I A W I O L
K O W A L S K I  i

Grad wielkości 
kurzego Jaja

MEDIOLAN. W  Mediola* 
nie i okolicach spadł grad o 
ziarnach wagi ponad 100 gra* 
mów, wielkości kurzego jaja. W  
ciągu 10 minut większość szyb 
w mieście została wybita. Ŵ  
polach okolicznych straty są ol 
brzymie.

i zaczął się przechadzać po gzym 
sie szerokości 35 cm: biegną*
cym wzdłuż całej fasady.

W ard  robił wrażenie obłąka* 
nego i odbywał swój niebezpie* 
cżny spacer przez szereg go* 
dzin, paląc jednego papieiosa 
po drugim.

Zawezwana policja, wspoma* 
gana przez kilka brygad straży 
ogniowej, nie zdołała skłonić 
W arda do przetrwania przecba* 
dzki. Strażacy usiłowali do* 
trzeć do niego przy pomocy dra 
bin pożarnych, lecz W ard  za* 
groził, że przy próbie zbliżenia 
do niego rzuci się w dół.

W ówczas policja odgrodziła 
ulicę, zaś straż ogniowa rozpię* 
ła na wysokości 16*go piętra mc 
cną sieć. Całą tę scenę fotogra 
fowali liczni operatorzy filmo* 
wi. Około 200 policjantów pil* 
nowało spokoju.

Ruch pieszy i kołowy na 5*ej 
Avenue był całkowicie wstrzy* 
many. Sprzedawcy uliczni w y
najmowali lornetki, zaś bookma 
kerzy przyjmowali zakłady 3 
przeciwko 1, że W ard  ostatecz* 
nie rzuci się w dół.

W  chwili, gdy policjanci, któ 
rzy weszli do mieszkania War* 
da, starali się go popchnąc i 
zrzucić do rozpostartej sieci, sza 
lenieć zapalił ostatniego papiero 
sa i odbijając się od gzymsu sko 
czył w dół, przeleciał o kilka 
centymetrów od siatki i spadł 
na ulicę, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Jak  się okazuje W ard , doptc* 
ro przed kilku miesiącami po* 
wrócił do domu po rocznym po 
bycie w domu obłąkanych. Po 
gwałtownej kłótni z matką i sio* 
strą postanowił w dniu wczoraj* 
szym popełnić samobójstwo.

8 trumien ze zwłokami ofiar
w  drodze z  Rum unii do Polski

CZERNIOW CE. W czoraj o 
godz. 8 m. 30 na stacji kolejo* 
wej w Czerniowcach odbyła się 
uroczystość żałobna przed od* 
transportowaniem ciał ofiar ka* 
tastrofy samolotowej do Polski.

W  uroczystości wzięli udział 
konsul generalny R. P*. Uzdow* 
ski, prefekt czerniowiecki pik. 
Teodorescu z licznym gronem 
oficerów armii rumuńskiej, 
przedstawiciele „Lotu“, kolonia 
polska i reprezentanci społe* 
czeństwa rumuńskiego.

Przedstawiciele władz rumun 
skich ustawili się przed wago* 
nem, w którym złożono 8 tru* 
mien ze zwłokami ofiar.

Po odprawieniu modłów za* 
łobnych, rumuńska orkiestra 
wojskowa odegrała marsza ża* 
łobnego Chopina, poczem dwie 
kompanie honorowe sprezento* 
wały broń, oddając ostatni hołd 
zabitym.

W śród dźwięków polskiego 
hymnu narodowego pociąg ru* 
szył ku granicy polskiej.

Zamach na prez. Wojciechowskiego
odbije sie echem

Do Sądu Grodzkiego w« 
Lwowie wipłynęła sensacyjna 
skarga. Oto w czasie procesu 
inż. Doboszvńskiego we Lwo* 
wie obrońca adwokat Pozow* 
ski z Krakowa wyraził się, że 
Steiger zrobił zamach na prezy* 
denta W ojciechowskiego.

w  now ym  procesie
A dwokat Steśger, który w 

procesie o dokonanie zamachu* 
na prezydenta Wojciechows* 
kiego został zwolniony od wi* 
ny i kary, wystąpił obecnie 
przeciw mecenasowi Pozows* 
kiemu na drogę sądową.

Morderca nomagann kary
-  i apelacji me wniosę'Jestem i tak stracony — oświadczył

li na salę rozpraw dwaj policjan

SILNA ELOTA WOJENNA 
NA MORZU — TO POKÓJ 
I BEZPIECZEŃSTWO KRA* 

JU!

Przed Sądem Okręgowym w 
Stanisławowie stanął Minialuk* 
Kowaliw, oskarżony o zabój* 
stwo restauratora Demianiuka 
z Nadwornej i szereg innych 
morderstw. M inialuka, zakute* 
go w kajdany, na których wid 

i nieją cztery kłódki, wprowadzi

Bandyta zginał pod Stopnica
podczas w alki z  policja

W  czasie zarządzonego poś* 
cigu za dwoma groźnymi ban* 
dytami Stanisławem Gołębiów* 
skim i Mieczysławem Meszyń* 
skim doszło, obok*wsi Drógnia 
pow. stopnickiego, do wymiany 
strzałów.

Bandyci na wezwanie policji,

by się poddali odpowiedzieli 
strzałami. Gołębiowski trafio* 
ny kulą w piersi zmarł na miej* 
scu, jego towarzysz Meszyński 
poddał się.

Znaleziono przy nim rewol* 
wer ,,Nagan“ z 11 nabojami i 
kilka wystrzelonych łusek.

ci.
Przewodniczący przystępuje 

do odbierania personaliów od 
oskarżonego, M inialuk jednak 
nie chce udzielać żadnych wyjaś 
nień, oświadczając:

— Panowie macie tam wszy* 
stko zapisane, to wystarczy.

Przewód.: N azywa się pan
Kowaliw, czy tak ?

O sk.: Przecież wiecie pano*
wie wszystko, wiecie, że nazy* 
wam się M inialuk.

Przew.: Dlaczego podawał
pan nazwisko Kowaliwa?

Osk.: Panowie macie prze*
cież dowody, moje zeznania, 
nie mam więcej nic do powie* 
dzenia i tak jestem, stracony.

Gdy przewodniczący przystę 
puję do odczytania aktu oskar*

Seria wypadków w Poznaniu
z o lr o ń c z o n a  ś m i e r c i ą  i

Poznań był wczoraj terenem 
serii nieszczęśliwych wypad* 
ków.

Na Dębcu porażony został 
śmiertelnie przez prąd przy za* 
kładaniu przewodów wysokie* 
go napięcia 25*detni Mieczys* 
ław W ieloch. Mimo 3*godzin* 
nej akcji ratunkowej lekarza Po 
gotowia nie udało się go utrzy 
mać przy życiu.

Na ul. Skarbowej wpadł pod 
samochód ciężarowy jadący na

rowerze 42*letni urzędnik Pań. 
Banku Rolnego Zdzisław Fran 
kowski, który odniósł tak cięż 
kie obrażenia, że po przewiezie 
niu do szpitala miejskiego 
zmarł nie odzyskawszy przy* 
tomności.

Na podwórze gmachu firmy 
,,Karpaty“ wypadł z okna pra* 
cownik tej instytucji 31*letni 
Kazimierz Bartkowiak. Wsku* 
tek uderzenia o kamienny bruk 
doznał on złamania podstawy

k u i e c t w e m
czaszki i ogólnych ciężkich o* 
brażeń. W  stanie beznadziej* 
nym przewieziono go do szp:* 
tala.

Z mostu kolejowego w Staro 
łęce spadł, czy też skoczył w 
celach samobójczych, do W ar 
ty z 20*metrowej wysokości 
Piotr Jachna. Uderzając o wy* 
stające przy środkowym  fila* 
rze mostu kamienie, Jachna od* 
niósł poważne, zagrażające je* 
go życiu okaleczenia i złamania 
obydwu nóg.

żenią M inialuk oświadcza:
— Dla mnie proszę nie czy* 

tać, chyba dla publiczności.
Przewodniczący wezwał go je 

szcze raz do zeznawania.
— Co mogę tu mówić? Je* 

stem stracony i kwita. Życie 
jest dla mnie igraszką — odparł 
M inialuk.

Na dalsze pytania odpowiada 
ciągle w kółko, że wszystko jest 
zapisane w  aktach i że nie ma 
nic do dodania do zeznań zło* 
żonych podczas śledztwa. Wo* 
bec tego przewodniczący odczy 
tuje te jego zeznania. Miania* 
luk przez pewien czas stał spe* 
kojnie z opuszczoną głową, przy 
słuchując się temu, co czytał 
przewodniczący. Nagle przer* 
wał mu, oświadczając, że jest 
kawalerem, a nie wdowcem jak 
to widnieje w aktach. Urodził 
się w Kołomyji, gdzie w roku 
1920 został skazany na 12 lat 
więzienia za udział w masowym 
zabójstwie rodziny Stromenge* 
rów, a następnie oświadczył:

— Proszę kończyć rozprawę 
i wyrok śmierci dać i koniec!

— Kto był sądzony z panem 
w Kołomyji?

Osk.: To mnie właśnie zgu* 
biło. Straciłem panowanie nad 
sobą i zgubiłem całe życie.

— Przew.: Zna pan Ragera? 
Bo jest wzmianka, że napadł 
pan na niego.

Osk.: Nie wzmianka* lecz
mam już o to akt oskarżenia.

Na dalsze pytania M inialuk 
znów nie odpowiada, a w koń* 
cu jeszcze raz oświadcza:

Praski statut narodowośdowy
potwierdza równość wszystkich Obywateli przed prawem

PRAGA. Komitet politycz* 
n y  ministrów zatwierdził tekst 
ustawy językowej i statutu na* 
rodowościowego.

Statut składa się z 13 arty* 
kułów. Pierwszy z nich po* 
twierdza równość wszystkich 
obywateli przed prawem bez 
względu na ich narodowość.

Drugi artykuł przewiduje, że 
wszyscy obywatele po dojściu 
do lat 18*tu korzystać będą z 
prawa opcii dla określenia 
swej narodowości.

Art. 3*ci gwarantuje ochronę 
narodowości i przewiduje kary 
od 6 miesić v do 5 lat więzie* 
nia za próby wynaradawiania. 
Dzieci nie mogą być wy howv 
wane przez osobv naro-Icwoś* 
ci o j.nonnej. niż ich rodzice.

Art. 5*ty przewiduje, że urzę 
dnicy administracyjni na obsza 
rach zamieszkanych przez oby* 
wateli jednej i tej samej naro* 
dowości będą rekrutowani głó 
wnie z pośród obywateli tej na 
rodowości.

O ile na danym obszarze wła 
dze administracyjne mieć będą 
do czvnienia z ludnością mie* 
szaną, to urzędnicy powolywa* 
ni będą z pośród przedstawi* 
cieli wszystkich narodowości 
zamieszkujących wewnątrz pań 
stwa .

Art. 6*ty ustala, że gminy i o 
kręgi winny zapewnić w akcji 
pomocy dla ludności jednako* 
we trakto w ’ ?-:e wszystkich na*

■u O Vi o> o r j 7 o a ai a i
:ch stanu l iczebnego

Zasada proporcjonalności o* 
bowiązywać będzie również 
przy robotach publicznych. Ka 
żda narodowość mieć będzie 
liczbę szkół, odpowiadającą 
•wej liczebności.

Dalsze artykuły omawiają 
-prawv samorządu gminnego. 
Art. 13*ly ustanawia trybunał 
konstytucyjny, który do tej 
;hwili mógł być powoływany 
jedynce przez absolutną wiek* 
>zość Izby Deputowanych i Se 
natu.

Obecnie trybunał konstylu* 
cyjny będzie mógł być zwoła* 
ny na żądanie 50*ciu deputowa 
nych ' 25 senatorów. Jak wia*
demc Tcopnien tego trybuna.-- 
lit brulzk: orzekanie, czy usta.7 
ca uchwalona przez parlament f

i zakwestionowana przez jakąś 
grupę parlamentarną jest zgod 
na z konstytucją.

W  związku z powyższym na 
leży zauważyć, że stronnictwo 
Niemców sudeckich liczy 54 de 
putowanych i 25 senatorów.

Nowa ustawa językowa przy 
znaje poszczególnym iiarodo* 
wośoiom prawo zwracania się 
w ięzyku macierzystym do 
władz, nawet na tych obsra* 
rach, gdzie narodowości te nie 
stanowią 20 proc. ludności.

W  administracji wewnęlrz* 
nej szkół, obowiązywać będzie 
na przyszłość język, w którym 
prowadzone są wykłady, gdy
dotychczas używany był wy* 
łącznie język cze dci.

— Panie radco, dla mnie jest 
satysfakcja, że odczyta mi pan, 
wyrok śmierci. Proszę mi żad* 
nycb dalszych pytań nie zada; 
wać.

Z kolei zabrał głos prokurator 
który odczytuje wycinki z ak* 
tów śledztwa, toczącego się prze 
ciw oskarżonemu o zabójstwo 
Kowaliwa. M inialuk przyznał 
się do tej zbrodni, oświadcza* 
jąc, że zabił Kowaliwa, aby zdo 
być jego dokumenty i podszyć 
się pod jego nazwisko. Zbfód* 
nie tej popełnił po napadzie ra* 
bunkowym dokonanym na jubi 
lerze Ragerzę. W  tym celtt 
przybył M inialuk do Hołynia, 
podstępem wybawił Kowaliwa 
z domu i w drodze zamordo* 
wał go i zrabował mu doku* 
ment. Kończąc swe zeznania 
na temat morderstwa Kowali* 
wa, M inialuk oświadczył: „Ja
siebie już wykreśliłem z listy 
żyjących".

Prokurator stwierdził, że ka* 
ra 12 łat więzienia, jaką Minia* 
luk odcierpiał za udział w za* 
bójstwie rodziny Stromengerów 
nie poprawiła go, ale pogłębiła 
w nim chęć zdobywania pienię* 
dzy drogą mordu. Pasmo jego 
życia, stwierdza prokurator to 
jedna niekończąca się zbrodnia. 
Nie można w jego życiu zna* 
leźć ani jednej okoliczności la* 
godzącej. Jest to osobnik wy* 
soce aspołeczny i dlatego proku 
rator żąda dla niego najwyższe* 
go wymiaru kary, kary śmierci.

W  tej chwili M inialuk zwró* 
cił się do prokuratora z następu 
jącymi słowami:

— Ja dziękuję panu, panie 
prokuratorze.

Po naradzie sąd ogłosił wyrok 
śmierci, który oskarżony przy* 
jął ze spokojem. Gdy przewód 
niczący pouczył go, że może w 
ciągu trzech dni wnieść apela* 
cję, oskarżony oświadczył:

— Apelacii nie wniosę i wy* 
rok przyjmuję.

Petitowa w izyta  
w  wiezieniu

MONTREAL. W iliam  Pro 
wse z Toronta przyszedł do wię 
zienia, z którego niedawno go 
wypuszczono, w celu odwiedzc* 
nia znajomych. Tu jednak zo* 
stał niemile zaskoczony, gdyż 
zatrzymano go i wsadzono z po 
wrotem na 30 dni do celi.

Protestującemu władze wię* 
zienne wytłumaczyły, że skul* 
kiem pomyłki w vo u .«f’ onn t?o 
za wcześnie.

Ż A 0 A M Y  K O L O N I I !
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Szlachetny wyScig naszych
śpieszących z  radam i dla nieszczęśliw ej P■ Zofii #

W  najbliższych już dniach za I stów są najbardziej jaskrawym  i i gorąco interesowali się Jej lo* 
kończony zostanie szlachetny dowodem, iż Czytelnicy żywo I sem.
■wyścig naszych Czytelników, 
spieszących z radami dla niesz* 
częshwej Pani Zofii W .

Przyznać trzeba, iż nie zawie 
dliśmy się. Olbrzymie sterty li*'

%
I f - a u  n

Dobry adwokat
Pan Feluś Kukułka, fachowy

zdoliniarz, wszedł do knajpy 
ponurą miną i zakomunikował, 
czekającym na niego, kolegom 
smutną wiadomość:

— Z sądu wracam. Florek 
Pedał dwa lata dostał za ostat* 
nią kradzież.

Koledzy posmutnieli.
— Widzisz!—mruknął jeden 

z nich. — Najzdolniejszego 
miał adwokata i leży.

— Właśnie dlatego — west* 
chnął pan Feluś. #

— Z e  jak? — zdziwili się o*
becni. € # _ t

— Adwokat był za zdolny.
Za dobrze gadał.

Pan Feluś ze smutkiem poki*

WaL SS n i e  gadał, powiadam  
wam, już dawno takiej fajnej 
obrony nie słyszałem. T ak 
wziął wszystkich za serce, ie  
dwie kobiety na sali ze wzru* 
szenia zemglały.

Anioła z Florka zrobił, czy* 
stą liliję, niewinną ofiarę niesz* 
częśliwego przypadku.

Wszystkie kobiety na sali 
płakały, nawet mężczyźni po* 
wyjmali chusteczki.

Mówię wam, że i mnie z tego 
wzruszenia wilgotno się pod o* 
czarni zrobiło.

Pan sędzia to głowę opuścił i 
okulary nałożył, żeby nikt nie 
widział, jak mu łzy z oczu ka* 
Pią.

Nawet prokurator, powia* 
<łam wam, nosem siękał. Kręcił 
się niespokojnie, bo widział, że 
ttia sprawę przegrana.

Nawet woźny sądowy ręka* 
wem łzy ocierał.

Eb, jak pięknie ten adwokat
gadał, jak pięknie 1 Na glans
Felusia wyczyścił. Wszystkich
wzruszył. Sprawę miał murowa ną.

— Więc dlaczego Florek
•^a .!at* dostał? — spytali nie

rphwie słuchacze pana Felu*

Nie trudno się dom yśleć
co p . Marian ma na celu

l Feluś westchnął.
, . °  właśnie ad we zaniolrnfZ'' "Y^me adwokat 

dzią si* ^ ie tv,ko pan s?
kurator ^ ZrVszy> ni« tylko Pr0 

ruszyło ‘ ‘ eg° dranU '

W r w z i ł S-V "ag?e 2 ,aw ki- p,apC?4» ; bic się w  piersi: 
y an°w ie  sędziow ie, kocha 

• Łobuz jestem, świnią jestem! 
P ^yznaję się d o  w in yl Ja ukra* 
r m> â ’ R zeczy sprzedałem, a
* ° «ę  przepiłem.

A dw okata aż zatkało ze zdu* 
hien ia.

A Florek patrzy na niego
P ^ z  łzy i pow iada;
N* i .n*e m ecenasie kochany.
t>a* S1? pan n*e Snicwa’ 
pi v .spraw? psuję, ale tak pan 
ję k n ie  gadał, tak mnie pan 
ło v  Ia . serce» że mnie wzruszy 
słl a,mień by zmiękł. Nie mo* 

dłuiej strzymać. 
p ° i dostał chłop dwa lata. 

da ?n ,Feluś skończył opowia* 
1 uśmiechnął się gorzka: 

t.-7". dobrze, k iedy adwo* 
, 1 jest za zdolny, k iedy za do 

gada...
Napoleon Sądek

P. Gerard W . z Żyradowa 
nie radzi w  żadnym w ypadku 
wierzyć obietnicom i zapewnie 
niom p. M ariana, że p. Zofia 
jak  najkategoryczniej powinna 
odrzucić jego wszystkie propo* 
zycje.
Z mego punktu widzenia p. Zofia po 

winna odrzucić propozycję p. Maria* 
na Synowi trzeba oczywiście o wszy 
stkim opowiedzieć, a swego uwodzi* 
cielą raz na zawsze z pamięci wykre* 
ślić.

Co myśli on naprawdę o p. Zofii 
i swym synu nie trudno się domyśleć. 
Dowodem tego niech będzie fakt, i i  
przez 10 lat w ogóle nie starał się za* 
interesować ich losem, ani nawet do*

wiedzieć się, co się z nimi dz ie je .  Po* 
stąpił w tym wypadku jak ostatni 
gbur.

Teraz, skoro się dowiedział, iż P* 
Zofia posiada majątek, przychodzi, 
udaje zakochanego i skruszonego pro 
ponując małżeństwo. Ujmując w kil 
ku punktach moje rady, proponuję, 
co następuje:

1. Jasno i otwarcie powiedzieć p. 
Marianowi, że nic z jego zamierzeń 
nie będzie.

2. Nie nazywać go ojcem, bo nie 
zasłużył sobie na tę nazwę.

3. Zrezygnować z małżeństwa, bo 
z p. Mariana ani nie będzie dobrego 
męża, ani ojca.

4. Nie bać się wcale żadnych gróźb, 
a położyć całą ufność w Bogu.

Chce napraw ić k rzyw d ę
sat na dzieckoM ajatek przep

P. S. M aciejczyk (W arszaw a 
ul. W ron ia 57 m. 25) radzi w y 
baczyć wyrządzoną krzywdę i 
poślubić p. M ariana. Niezależ* 
nie od tego, tw ierdzi on, trzeba 
konieczine m ajątek przepisać 
na dziecko.

Radzę szczerze, aby p. Zofia prze* 
baczyła p. Marianowi wyrządzoną 
przez niego krzywdę i zgodziła się na 
zaślubienie go.

Propozycja jego może być najlep*

szym dowodem, iż stara się on za 
wszelką cenę naprawić wyrządzoną 
p. Zofii krzywdę ł że będzie w prze 
szłości dobrym mężem i ojcem.

Cały odziedziczony po zmarłym 
mężu majątek trzeba przepisać na 
dziecko. Jeśli p. Marian ma szczere 
zamiary, musi przecież pamiętać, o 
tym, że obowiązkiem jego będzie da* 
nie żonie i dziecku utrzymania.

Sądzę, że jednak w żadnym wy* 
padku p. Marian nie ma zamiaru 
krzywdzić p. Zofię i wcale nie myśli 
o zagarnięciu jej majątku.

Cn ODł l ł l  GO’
B E R S  O  N

N O ł • * >

T li  się Iskierka m iłości
Trzeba ja  rozdmuchać a wybuchnie z  w ielka siła
Czytelniczka, ukryw ająca się 

pod pseudonimem „Zielonka 
X.19“ jest przekonana, że p. 
Zofia kocha p. M ariana, a po* 
dała do wiadomości publicznej 
swój lis t ty lko  dla tego, aby 
przekonać się, jak  inni ludzie 
na całą tę sprawę się zapatrują.

Mam przekonanie, i i  p. Zofia tył* 
ko dla ciekawości podała swe dzieje 
do publicznej wiadomości, a w rzeczy 
w ło ś c i kocha p. Mariana. Po pro* 
stu chciała się przekonać, jak inni na 
tę sprawę się zapatrują.

Nie mogę uwierzyć, aby w sercach 
ich nie tliła się iskierka miłości. Gdy

się ją choć trochę rozdmucha — wy* 
buchnie z wielką siłą. Stara miłość 
nie rdzewieje, nawet pomimo dozna* 
nych krzywd. Kobiety sa stworzone, 
aby przebaczać i p. Zofia również 
dawno już przebaczyła p. Mariano* 
wi.

Przyznać trzeba, iż p. Marian bar* 
dzo brzydko z p. Zofią postąpił, ale 
obecnie przychodzi, aby krzywdę na 
prawić i nad tym trzeba się poważ* 
nie zastanowić. Przecież nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że ile razy 
p. Zofia spojrzy na swego syna, tyle 
razy przypomina sobie jego ojca.

Propozycję p. Mariana trzeba przy 
jąć, ale tylko w tym wypadku. Jeśli 
nie będzie on groził żadnymi szanta* 
iami.

Przeprowadzić dokładny wywiad
Na miłość nie m a lekarstwa

„Czytelnik i  W ilna" w dlu* I czego kroku p. Zofia przepro* 
gira swym liście rzuca projekt, I wadziła przez zaufanego czło* 
aby przed powzięciem stanów* "wieka jak  najdokładniejszy w y

U P A Ł Y !
DINOLNie martw się 

i  s t o s u j

Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami 
Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

— płyn przy poceniu pach
— proszek przy poceniu nóg

wiad o p. M arianie.
Mam wrażenie, iż warto, aby za* 

stanowiła się Pani nad moją radą. Są 
dzę, że wyjdzie to Pani na dobre.

Będąc na Pani miejscu, postąpił* 
bym względem osoby p. Mariana w 
sposób następujący:

Miłość jest rzeczą święta i nie ma 
na nią żadnych sposobów ani le* 
karstwa. Jeśli kochała pani p. Ma* 
riana prawdziwie przed 10 laty — ła* 
two wyciągnąć wniośki co do 
czności obecnego postąpienia.

Miłość zaślepiona nie wystarcza, 
lecz musi być rozsądna. Miłość do* 
maga sie natychmiastowego poślubię* 
nia p. Mariana — rozsądek chce ma* 
czej. Jeśli ma Pani zamiar spędzie 
szczęśliwie dalsze swe życie, musi ra  
ni poznać p. Mariana, jak swoje

P Jak to uczynić. Przede wszystkim 
trzeba zrobić dokładny wywiad, co 
p. Marian robił przez te 10 lat. Musi 
to zrobić człowiek zaufany, któremu 
Pani ufa. Jeśli by istniały jakieś wął 
pliwości — pozostawić p. Mariana 
pod dłuższą obserwacją. W  r*z!e 
pomyślnego jej wyniku łatwo będzie 
można przekonać się  ̂ iż p. Marian 
jest porządnym człowiekiem, a gdy 
do tego dodamy miłość wspólną 
stworzycie idealną parę. Gdyby mia 
ła się Pani przekonać, iż p. Marian 
nie jest porządnym człowiekiem, trze 
ba % małżeństwa stanowczo zrezygno* 
wać.

Uwaga Czytelnicy!
W  nadchodzącą niedzielę o* 

głosimy listę nagrodzonych 
Czytelników, pozostałe zaś li* 
sty , których nie zdołaliśmy w y 
drukować na łamach Pisma, 
prześlemy bezpośrednio pani 
Zofii.

R A D I O
W AR SZAW A I. (Raszyn) 

Czwartek 28. VII. 1938 r.
6.15 „Kiedy ranne4 ’ 6.20 Muzyka

(płyty).6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien
nik poranny. 8.00 — 11.57 Sygnał cza 
su 12.03 Audycja południowa.
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Moje 
wakacje" — powieść dla dzieci. 15.30 
Muzyka (płyty). 15.45 Wiadomości 
gospodarcze. 16.00 Muzyka salonowa. 
16.40 Jak powstaje samochód — po* 
gadanka. 16.45 Spółdzielnia tury* 
styczno * letniskowa — felieton.
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 Przegląd 
wydawnictw. 18.10 Wiązanka ślą
skich pieśni ludowych. 18.30 Ory* 
ginalny Teatr Wyobraźni premiera śłu 
chowiska p. t. „Trwoga w San An
t o n i e * 19.10 Koncert. 19.30 Poga* 
danka aktualna. 19.40 „Letnie nastro* 
je* — koncert rozrywkowy. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka 
aktualna. 21.00 Audycje dla wsi: 21.10 
Recital śpiewaczy. 21.30 — 21.35 
Przerwa. 21.35 ,Morze i muzycy4 — 
koncert symfoniczny. 22.30 Muzyka 
peruwiańska. 22.50 Wiadomości spor 
towe. 22.55 Przegląd prasy. 22.00 -  
23.15 Ostatnie wiadomości.

W AR SZ AW A II (Mokotów).
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)- 

14.05 Parę informacji. 14.10 Program 
na jutro. 14.15 Koncert solistów. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15.05 Orkie* 
stra salonowa. 16.00 — 17.00 Przer* 
wa. 17.00 Jak spędzić święto. 17.10 
Pogadanka społeczna. 17.15 Muzyka 
polska. 18.00 Muzyka lekka i tanecz* 
na (płyty). 19.00 — 22.00 Przerwa.
22.00 „Girlsy na scenę" — wycinek 
z powieści. 22.20 — 23.55 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty).

Echa katastrofy pod Mińskiem
M o to ro w y P . K . P . zm a rł w  szpitalu

wińskiego, Jerzego Grabka 1 
Jerzego Bradeckiego.

N ocy wczorajszej w  szpitalu 
Chirurgii Urazowej (w  W ar* 
szawie) zmarł Stanisław Kę* 
dzior, m otorowy P. K. P., któ* 
ry  prowadząc drezynę wpadł 
na stacji pod M ińskiem  Mazo* 
wieckim pod pociąg towarowy 
sto jący przy rampie.

W sku tek  katastrofy uległo 
poranieniu 16 osób. Kędzior 
wiózł drezyną młodych inżynie 
rów Politechniki W arszaws* 
kiej na ćwiczenia.

Od 3*ch dni w  M ińsku M az. 
bawi kom isja m inisterialna o* 
raz śledcza. Zdaje się nie ule* 
gać wątpliwości, ie  w’inę za ka 
tastrofę ponosi dyżurny ruchu 
blokowy. Ranni przebywają na 
kuracji w  Instytucie Chirurgii 
Urazowej.

Głównie ciężki stan zdrowia 
jest: W ładysław a Porsdesa, E* 
dwarda Kopera, Edmunda Gli

Aresztowanie szajki fałszerzy
do której należał bogaty mistrz rzeźnicki

Polieia fUsk* dłuższego I przy czym aresztowano M arię 
już czasu przeprowadzała róż. | Sitek z Katowic, A ugustyna
ne obserwacje i w yw iady w ce» 
lu zlikw idowania niebezpiecz* 
nej szajk i fałszerzy, która gra. 
sując na Górnym Śląsku rozpo 
wszechniała poważne ilości fal* 
syfikatów.

W  ostatnich dniach przystą* 
piono do likw idacji szajki,

B iegaja z Piotrowic (obywatel 
niemiecki) oraz Michała Cebu* 
lę i Ryszarda Koptona z Pio* 
trowic.

Nadmienić należy, iż Kop* 
ton jest zamożnym mistrzem 
rzeźnickim. Syn Biegajowej od 
siaduje obecnie karę 6 lat wię* 
zienia za podrabianie 100*zło

towych banknotów. W  miesz* 
kaniu Biegajowej znaleziono 
kompletnie wyposażone labora 
torium fałszerskie. Pozostała 
trójka trudniła się kolportażem 
pieniędzy.

Spodziewane są dalsze aresz 
towania, ponieważ istnieją po* 
szlaki, iż szajka posiadała wię* 
cej członków.

DLACZEGO
macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać najbardziej pa* 
Ijce zagadnienia i wyjść ze straszli* 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście prze* 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwa* 
liście — a nie potraficie tego doko* 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zarób* 
ków, w jaki sposób zmienić interes, 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi?

NIE MĘCZ SIĘ1 Sam tego nie ro* 
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzystając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz* 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który wieki Twoją przyszłość 
jest słynny jasnowidz i grafolog Rolf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili, ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NELSO* 
NA, Warszawa, ul. Zielna 4 m. 6. — 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, sta* 
wiaj pytania. Dołącz do listu datę u* 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaesfca* 
mi pocztowymi jako honorarium za 
poświęconą rzetelną i czysto indywi* 
dualną pracę. Poradę otrzymasz w 
ciągu 7 dni.

Zabiła sie. skaczac z akna
gdy opiekunki jej zasnęły, zmeczone czuwaniem

W czoraj około godz. 5 rano 
z okna 4*go piętra domu nr. 21, 
przy ul. Dzielnej w W arszawie, 
wyskoczyła w zamiarze samo* 
bójczym Frajndla Singer, lat 
28, roDOtnica, bez stałego miej* 
sca zamieszkania. Kobieta wsku 
tek upadku doznała pęknięcia 
podstawy czaszki i złamania pra 
wej ręki i prawej nogi. Wez*

wany lekarz Pogotowia stwier* 
dził zgon. #

Powiadomiona policja wszczę 
ła dochodzenie. Singerówna 
przyszła we wtorek wieczorem 
na nocleg do matki swej Iłoty, 
lat 79 i siostry Chai, lat 48, za* 
mieszkałych przy ul. Dzielnej 
nr. 21. Ponieważ była bez pra* 
cy i nie miała stałego miejsca,

nocowała u krewnych.
Singerówna nocy wczorajszej 

usiłowała kilkakrotnie wrysko* 
czyć z okna, lecz zamiar ten u* 
daremniały jej matka i siostra. 
Zmęczone czuwaniem obie ko* 
biety około godz. 5 zasnęły, z 
czego skorzystała Singerówna, 
podbiegła szybko do okna i wy 
skt>czyła na bruk podwórza.

Kupon ulgowy na prywatny seans 
u Rolfa Nelsona, ul. Ź:elna 4 m. 6, 
godz. 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 

zł. 10 płaci tylko 5 zł.

Śm ierf na rogatfi krow y
Marcin Kulka z Chetnaro* 

wicz pow. Biała, padł ofiarą o* 
kropnego wypadku. G dy wy* 
chodził z domu został zaatako* 
wany nrzez rozjuszoną krowę. 
Krowa uderzyła go rogami i 
przybiła do ściany domu, przy 
czym Kulka doznał porwania 
wnętrzności.

W  stanie beznadziejnym prze 
wieziono go do szpitala.

K U P O N  N A

B E Z P Ł A T N A
PORADĘ PRAW NA
Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony.
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SERCE NA ROZDROZU
W izyta Ladreckiego u ..cio tki" Michałowej, akuszerki i lichwiarki w  jednej osobie -  La 
drecki nie chce p ie n ię d zy, chce... dziecka — Tajemnicze plany Ladreckiego i jego konszachty 
z  Michałowa — W ładka gra szatańska kom edie z  księciem Gustawem  — Zw ie rza  mu

sie z  w ielkiego sekre tu ...
— Kto tam? Czego chce? — rozległ się chrypli 

tfy głos kobiecy.
—Swój, swój, ciotko Michałowo — odrzekł 

Ladrecki — otwórzcie, anoja kochąna.
— Co za sw ój? — zapytała z niedowierzaniem 

„ciotka" Michałowa i uchyliła ostrożnie, drzwi, po* 
dejrzliwie spoglądając przez szparę.

G dy poznała Ladreckiego, zawołała:
— C o? To ty, Stefciu, łobuzie? Ależ masz czel* 

ilość, że jeszcze ośmielasz się mi na oczy pokazywać. 
Zwrot w tył i precz, gdzie pieprz rośnie. Nie wyobra 
żasz sobie, że zdołasz mnie jeszcze naciągnąć. W i* 
nien mi jesteś, łajdaku, p ć ltcra  tysiąca złotychj 
nawet procentu już nie płacisz. Grosza złamanego, 
więcej nie zobaczysz ode mnie...

Akuszerka, będąca widać również lichwiarką, aż 
kipiała oburzeniem.

Obrzucając Ladreckiego piorunującym spojrzę* 
niem od góry do dołu, krzyczała:

— Ładna z was parka z tej twojej dziewki i z 
ciebie. Przyłazicie, skomlecie, płaczecie, człowiek was 
ratuje z biedy, a gdy żąda, co mu się należy, grozi* 
cie policją za zakazane operacje!... A  precz z wami 
raz na zawsze!... Ciężką chorobę wolę widzieć, niż 
was dwoje razem czy oddzielnie...

Bynajmniej nie stropiony tym wybuchem, La* 
drecki śmiał się w najlepsze i mówił:

— Cioteczko kochana, ty lko  spokojnie, tylko 
spokojnie, bo gniew piękności szkodzi. Jeżeli ci gro* 
ziłem policją, to tylko  tak dla żatru... Dobry żart 
tynfa wart, mówiło się dawniej w starej Polsce, więc 
ponieważ jesteś stara, to myślałem, że dasz za to set* 
czynę, już jeżeli nie złotych, to wódki... Ale tym ra* 
zem przychodzę nie po pieniądze, lecz wprost prze* 
ciwnie...

— By mi oddać dług?
— Prawie, że...
— Jak to ? Praw ie? C o? Chcesz przynaj,mniej 

procenty spłacić?
— Ciociu Michałowo, .wszystko powiem, ale 

jednej rzeczy się dziwię, że ciocia, kobieta, tak obyta 
w najlepszym towarzystwie, przyjmuje gościa w sie*

„ciocia" z krzesła, oburzona — bo tobie nigdy w ży* 
cin niczego więcej nie pożyczę. Choćbyś zdychał z 
głodu u mego proga. Mów, czego chcesz, to ci od* 
mówię i wyrzucę. Prędzej...!

— W olnego, cioteczko, wolnego... G dy mnie 
ciocia wysłucha, zmieni ciocia zdanie. Czego chcę? 
Bachora!... I to takiego świeżo dopiero sfabrykowa* 
nego w dobrym gatunku... prosto od krow y, że się 
tak wyrażę...

— Co tak iego? — zapytała akuszerka.
— Powiedziałem przecież wyraźnie po polsku. 

Potrzebuję małoletniego pętaka. Kompletne nieme* 
wlę... Mało tego się u ciebie rob i? Przecież to twoja 
specjalność...

— Niestety, właśnie, że mało... coraz mniej... 
bardzo ciężkie czasy na mnie nastały — westchnęła 
ze smutkiem „ciocia" Michałowa. Ale po jaką chole* 
rę ci bachor?

Stefan Ladrecki nie był taki głupi, by się wy* 
gadać. Rzekł po prostu:

— T ak sobie... taki mój wielkopański kaprys. 
Jak już rzekłem, potrzebuje małego skrzata dwu* 
trzytygodniowego. Najchętniej pragnąłbym jakiego 
znajdę, co to ojciec i matka nieznani.

Poklepał po ramieniu „fabrykantkę aniołków" 
i rzekł:

— Gruba forsa może z tego wytrysnąć... Baaar* 
dzo gruba... Grubsza, niż ty  w pasie... N o? Dostanę 
od ciebie dzieciaka?

Oczy „ciotki" Michałowej uśmiechały się teraz 
chytrze i łapczywie. Rzekła:

— H/m... jeszcze nie wiem... M oże? Pogadamy... 
Po dobroci zawsze można ze mną pogadać... T y  o 
tym najlepiej wiesz, nicponiu...

— Wiedziałem, cioteczko, żeś mądra kobieta. 
W ięc posłuchaj...

Tu zbliżył się do Michałowej i szeptem tłuma* 
czył jej coś z wielkim ożywieniem, a „ciotka" słucha* 
ła go coraz uważniej z coraz żywszymi blaskami za* 
interesowania w oczach...

Do pałacu książąt Kotwicz * Dalskich zjawiła
ni i to w takiej, -w której okropnie zalatuję kjptestą, i śię Władka i prosiła, by ją zameldować Księciu Gu*
drażniącą moje arystokratyczne powonienie. Czy stawówi.
raczyłaby ciocia zaprosić mnie łaskawie do swych sa j Bardzo starannie się scharakteryzowała. Aby 
łonowych apartamentów? Zwłaszcza, że to będą mieć oczy zapłakane, nie cofnęła się przed tym, b y je 
sprawy... sekretne, że tak się wyrażę... ! sobie posmarować cebulą, to też były okropnie za*

Akuszerka * lichwiarka dała się przekonać i wpu czerwienione. Aby być mizerna i blada, poszła do
ściła Ladredkiego. Siadł wygodnie na fotelu i rzekł: księcia po nieprzespanej nocy i mocno upudrowana.

— Niech ciocia kochana nie łypie bojaźliw ie w j Lokaj nie chciał je j wpuśdć, mówiąc: 
kierunku swego kuferka, gdzie jak  wiem, jest forsy, — Książę Gustaw nikogo nie przyjmuje. Jest
jak lodu, bo o jednego grosika nawet nie poproszę. 
Zgoła co innego chciałbym od cioci sobie pożyczyć... 

— To lepiej wynoś się od razu — zerwała się

w ciężkiej żałobie po śmierci brata i..
Tu przerwał mu żałosny szloch W ładki:
— A  ja właśnie przychodzę z ostatnim połece*

PRAW A PRZEDRUKU ZASTRZE20NE

niem od księcia Bohdana. Mam spełnić jego ostatnią 
wolę.

Tu wyjęła chusteczkę, ocierała nieistniejące łzy 
i tak zach w iia  się, jakby miała zemdleć za chwilę.

To wywarło na lokaju wielkie wrażenie. Prze* 
prosił ją, mówiąc:

— Ach. to zupełnie co innego! Pani będzie las* 
kawa mi wybaczyć. W  tej chwili zamelduję księciu 
Gustawowi.

Już po chwili W ładka stanęła przed jego obli* 
czem.

W yglądał strasznie. Depesza, którą otrzymał po 
przedniego dnia ze stoczni, wywarła na nim pióru* 
nujące wrażenie.

Choć Bohdan nigdy mu się nie zwierzał ze 
swych spraw miłosnych, wiedział jednak Gustaw z 
wieści krążących po mieście, że Bohdan kocha się w 
Helenie i był przekonany, że ją właśnie zobaczy.

T ak bardzo był tego pewien, że wchodząc dc 
pokoju, od razu szepnął:

— Panno Heleno... biedna kochana panno He* 
leno...

Tu łzy zdusiły mu głos...
G dy wszakże podniósł oczy, znieruchomiał.. 

Jakby skamieniał...
To bynajmniej nie była Helena... jakaś zupełnie 

obca osoba...
I — co jeszcze bardziej zdziwiło Gustawa — 

była to dziewczyna, owszem, nie brzydka, ale bar* 
dzo... pospolita. Trudno było przypuścić, by czło* 
wiek o tak wykw intnym  smaku, jak  Bohdan, taką 
właśnie osóbkę sobie upodobał.

Jednak jej szlochy i łkania wzruszyły Gustawa 
do głębi.

Jak ie  w ogóle mógt wątpić o jej prawdomów* 
ności? Zapytał ty lko :

— Kim pani jest?  Czy pani znała mojego bied* 
nego brata?

Tu W ładka jęknęła:
— Nie, nie!.... Niech mnie pan o nic nie pyta... 

ani kto... ani co... Nie powiem panu ani słowa..
Znów zastosowała ten sam sposób co z lokajem. 

Przywarła chusteczkę do oczu i zachwiała się, jak 
bliska omdlenia... G dyby Gustaw nie podsunął jej 
fotela, byłaby upadła.

Jęknęła znów:
— Jestem... nikim... Osobą nieznaną, przypadko* 

wą... I zresztą, mniejsza o mnie i-o mój los... Nie po 
to tu przyszłam, by mówić o sobie...

Jeszcze bardziej tym  wszystkim  zdziwiony i 
wzruszony ido głębi, Gustaw sztJphął:

— Proszę pani... nie wiem, czy się nie mylę... 
Proszę mi wybaczyć... A le w ydaje mi się, że pani., 
kochała mego brata... I że to po nim pani płacze...?

W ładka potrząsnęła głową...
O, znakomicie grała swoją komedię, którą z gó* 

ry wyreżyserowała jej obłudna przewrotność. Szep* 
r/ęła:

“  Błagam pana, niech pan nie nalega... Nie od* 
powiem ani słowa...

Po czym n a g li jak b y  zdecydowana jednak po* 
wiedzieć wszystko, ^ ib y  po wielkiej Wałfce wewnątrz 
nej, ńiby. ju i  nie mogąc powstrzymać napływu wspo* 
mmeń i goryczy, szepnęła, tonąc we łzach;

— T ak jest.., kochałam brata pańskiego... i u. 
marł... i już go n igdy więcej nie ujrzę... O, ja tego nie 
przeżyjęl... A le to... moja tajemnica... Nie mam pra* 
wa o tym mówić... nie, nie... niech mi pan nie przery* 
wa... niech mnie pan nie przekonywa... Ach, Bohdan 
tak bardzo pana kochali... W  jego imieniu muszę 
panu powiedzieć coś bardzo, bardzo ważnego...

(Dalszy ciąg jutro).

J  O  E  L OJJM_S —  m is t r z  ś w ia ta  w s ze c h  w a g

lak zdobyłem mistrzostwo świata
Pogromca Schmelinga opowiada naszym Czytelnikom o swe] karierze

12.
Cóż, nie mogłem tracić czasu 

— zacząłem wywijać pięściami 
i próbować wszelkich ciosów. 
Czekałem na tę chwilę całe dwa 
lata, i wierzcie mi, nie szczędzi* 
lem siły w swoich uderzeniach. 
L-padł na sznury i odwrócił się 
do mnie bokiem, by zakryć pod 
bródek. Zaatakowałem więc,
jego ciało, ale uważałem bacznie 
na to, by każde uderzenie lą* 
dowalo dostatecznie wysoko
nad pasem. Gdy wymierzyłem 
mu cios nad nerki, krzyknął, jak 
kobieta, i wiedziałem, że ma do 
syć.

W szystko poszło o wiele lat* 
wiej, niż myślałem, bo byłem 
przekonany, że gdy przyprę go 
w ten sposób w kącie, nie bę* 
dzie żałował uderzeń. A  on wy 
mierzył tylko dwa ciosy, o ile 
pamiętam, z których zresztą tyk 
ko jeden dosięgnąl mnie. Był

to praworęczny cios i spodziewa 
łem się go. To też uniknąłem 
go, i dosięgną! mnie tylko czę* 
ściowo.

W ystarczyło mi tylko dwie 
m inuty i cztery sekundy, by 
wprowadzić go w taki stan, po 
żałowania godny, jak  mnie 
Schmeling po dwunastu run* 
dach. To starło ostatnią plamę 
z mego imienia.

W  ciągu roku mego tytułu 
mistrza świata broniłem cztery 
razy, i to, jak  mówią, w sposób, 
który jest peiwuego rodzaju re* 
kordem.

W  najbliższym czasie czeka* 
ją mnie trzy walki. Ponieważ 
kontraktowanie i układanie 
walk leży zupełnie w rękach 
moich menagerów, Ju liana'B lac 
ka i Johna Roxborouhg, i ich 
pomocnika M ikę Jacobsa, po* 
wiem tylko, że czekają mnie na 
stępujące wa k i:

1) M ax Baer — we wrześniu 
prawdopodobnie w Chicago.

2) Tomrny Fair w czerwcu, 
prawdopodobnie w Londynie.

3) Gunnar Barlund we wrze* 
śmiu 1939 prawdopodobnie w 
Nowym Jorku.

Proszono mnie, bym wyraził 
swą opinię o tych, których po* 
konałem. Spróbuję zrobić to, 
ale będę ich sądził tylko na pod 
stawie tego, jakim i w ydali ma 
się podczas walki.

1) Jimmy Braddock — wy* 
kazał najwięcej odwagi i k lasy 
w walce jako mój przeciwnik.

2) M ax Baer — najtwardszy 
ze wszystkich przeciwników, ja 
k>ch miałem. Dostał ode mnie 
więcej ciosów, niż jak iko lw iek 
inny przeciwnik, z którym mia* 
łem do czynienia, nim wreszcie 
wykończyłem go.

3) Tommy l ;arr — bokser 
mądry w walce i iei planowa*

niu. W alczył cały czas.
4) M ax Schmellimg — wyka* 

zał w ysoką klasę tylko w pierw 
szym spotkaniu ze mną. W  dru 
gim nie pokazał niczego. Nie 
więcej, niż King Lewiński.

5) Primo Camera — dał mi 
jedną z najbardziej obmyśla* 
nych walk. Jak na takiego ol* 
brzyma jest dobrym bokserem.

6) Bob Pastor — był na fini* 
szu, ale w czasie walki nie wi* 
działo go się zupełnie.

7) Jack Sharkey — ma dużo 
kontr * ciosów lewej ręki.

Lista ta zawiera czterech mi* 
strzów świata i jestem z tego 
prawdziwie dumnym.

Teraz jednak, na przeciąg naj 
bliższych kilku miesięcy chcę 
zapomnieć o walce, bo mam kil 
ka bardzo ważnych spraw do 
załatwienia. Po pierwsze — 
chcę dokonać szeregu zmian w 
domku. który kupiłem w De*

troit swojej matce za pierwsze 
pieniądze, jakie zarobiłem jako 
„rozbijacz szczęk".

Chcę domek przebudować, 
dobudować jeszcze dwa pokoje 
i urządzić go tak, by moja mat* 
ka czuła się w nim prawdziwie 
szczęśliwa. A  po tym chcę za* 
łożyć przedsiębiorstwo handlo* 
we, które zapewni mojej matce 
dostatnie utrzymanie, niezależ* 
nie od tego, co stanie się ze 
mną w przyszłości.

M yślę też, że zajmę się z po* 
wrotem swoimi interesami i ku* 
pię sobie rentę. Skoro dostałem 
na czysto z walki ze Sch/mellin* 
giem 150.000 dolarów, chcę u* 
żyć je tak, by mieć z nich jak 
najlepszą korzyść.

Zamierzam udać się teraz na 
miesiąc do Europy i mogę po* 
kazać swoje konie na wystawie 
koni, jaka odbędzie się w tym 
miesiącu. Mój najulubieńszy 
malec właśnie teraz ugania się 
konno.

A  po tym, w sierpniu, poje* 
dziemy wraz z żoną do Anglii 
i spędzimy tam nasz miesiąc 
miodowy, na który czekaliśmy 
tak długo. A le wrócę na czas, 
by rozpocząć trening do mego 
drugiego spotkania z Maxem 
Baerem

KONIEC
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Kalendarz dnia
CŻWARTEK

W iktora p. m., Lc* 
ona, Bołwida.

Słowiański: Swię
tomira.

Słońca wsch. 3.49, 
zach. 19.35.

Księżyca wsch. 
5.42, zach. 19.43.

KRONIKA HISTORYCZNA:
*656 Bitwa ze Szwedami pod Wars 

szawą, klęska wojsk polskich i 
• ^ ję c ie  stolicy.

1696 Sejm konwokac. po śmierci Ta* 
na III.

1826 Zmarł gen. ks. J . Zajączek, na* 
miestnik Królestwa Polskiego i 
bohater powstania.

1914 W ybuch w ojny światowej.
1920 Tragiczny podział Śląska Cie* 

szyńskiego.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Gdy pada od Jakuba do Ignaca,
Stracona rolnika praca.
Kto ma dostatki, ten ma i wydatki.

CIEKAWE WIADOMOŚCI:
Herbata ukazuje się w Europie do* 

picro w. roku 1610. Przywożą ją 
H olendrzy ze W schodnich Indyj.

RADY PRAKTYCZNE:
K alafiory oczyszczone włożyć w 

wodę, do której dolać trochę octu, a .-
wszelkie robaczki w ypłyną na I Spokoił kucharkę,
wierzch. ’ I i . .

Masowa trucicielKa skazana na śmierć
Niezwykła histeria kucharki „opetanei przez szatana"

W  związku z procesem maso 
wej trucicielki, M arii Becker, 
który odbył się nie dawno w 
Leodium, i który wywołał ol* 
brzymie poruszenie w Belgii, 
prasa belgijska przypomina o 
podobnym procesie z połowy 
19*tego w ieku we Francji, któ* 
ry  wówczas wywarł wstrząsa* 
jące wrażenie w całej Europie.

Bohaterką tego procesu była 
Helena Jegado. Na trop tej ma* 
sowej trucicielki wpadło się do 
piero w roku 1851, gdy miała 
już na sumieniu życie 26 osób.

1 czerwca 1851 roku zmar* 
ła w tajemniczych okoliczno* 
ściach służąca profesora Bidar* 
ta. Lekarze, którzy ją leczyli, 
stwierdzili, że zmarła ona wsku 
tek zatrucia i zawiadomili o 
tym prokuratora. Natychmiast 
wysłano kilku agentów do mie* 
szkania profesora.

Agenci przede wszystkim  
przesłuchali profesora. G dy pro 
fesor opowiadał o przebiegu w y 
padków, otworzyły się drzwi i 
na progu ukazała się tęga ku* 
charka profesora, Helena Jega* 
do, która oświadczyła płaczli* 
wym głosem:

— To nie ja, panie komisa* 
rzu! Jestem niewinna 1 

Agent, m ający za sobą duże 
doświadczenie, od razu zrozu* 
miał, co oznacza takie zrzuca* 
nie z siebie w iny. Nie dał jed* 
nak tego po sobie poznać i u*

ła i gdy profesor przekonał się, I tego czasu mnożyły się jej ofia*

D opiero gdy kucharka wysz*

% ńJk <xŁ[B Ó LU  GbOW Y

Na m alej w okandzie,..

B o /  o  I r o p e l u s z
( A . E . )  W  kawiarni „ Rajski 

Ptak“ siedział pan A lojzy
Szczygieł i smętnie dumał.

Naraz ocknął się. Przed sto= 
likiem stał wysoki, chudy jego 
mość i pilnie mu się przyglądał.

— C zy nie pan M iller?
— N ie — odparł pan Szczy= 

gieł.
~  A  jak się pan nazywa? 
y  Szczygieł jestem, 
y  Szczygieł... Szczygieł... 

znajome mi nazwisko. C zy pan 
przypadkiem niski i krę

L  S ie .
, 7 . W  takim razie to nie pan. 
Usiądę tu sobie. W torkowski
Slę nazywam. Czem pan jest z
zawodu?

~~ 'Sportowcem.
M oże pan cyklista? N ie? 

ajpiechotkę pan biega?
Nie. Chadzam na wyści* 

konne.
1 gra pan też?
A  jakże.
^  takim razie dziś pan 

kow%* ~~ krzyknął pan W to i

^  To nie pana rzecz.
skiei . ]a to poznaję po pań*

1 nunie.
Czeęo ‘an\e’ pan do diabla!
czepu? pan d ° rnnie przy=

lr/e gniewaj sie pan, pas
M o gę łowiec, nie ma o co. 

Pana prosić o papierosa ?

— M ożesz pan.
— W ięc daj mi pan papie= 

rosa.
— N ie chcę.
y  To może mi pan pół czar-- 

nej postawi?
T » ? am*e kochany, mało to 

stolików na sali? Idź pan sor 
bie stąd! — rozgniewał sie 
wyścigowiec.

— N ie pójdę.
— W  takim razie ja pójdę. 

Panie! M ój kapelusz!
— Pański kapelusz?
— Tak. Dawaj go pan!
— A  czy ja go mam?

>— M a go pan pod... pod... 
Siedzi pan na nim.

Pan W  torkowski podniósł 
się.

— A... rzeczywiście. Ładnie 
pan teraz będzie wyglądał w 
tym kapeluszu!

y  A  bo ja go wezm ę? Pań= 
ski włożę.

I p an Szczygieł chwycił ze 
stolika kapelusz pana W  tor* 
kowskiego.

Obaj panowie poczęli cią* 
gnąć kapelusz każdy w swoją 
stronę, nie szczędząc sobie przy 
tym kuksańców i kopniaków, 
aż zjawił się policjant.

Sąd uniewinnił obu bywaU 
ców kawiarnianych z zarzutu 
zakłócenia porządku. gdyż 
stwierdzono, że pan W torkow = 
ski ma nadbudówkę nie w po
rządku.

ze nikt nie podsłuchuje za 
drzwiami opowiedział o prze* 
biegu wypadków.

— Przed 3 tygodniami — o* 
świadczył — podano mi do sto* 
łu pieczeń cielęcą z zielonym 
groszkiem. M ięso zjadłem, ja* 
rzyny jednak nie tknąłem, mi* 
mo, że Helena bardzo mnie do 
tego namawiała.

Helena zabrała więc ze stołu 
groszek i poczęstowała nim słu 
żącą. Jak  tylko dziewczyna go 
zjadła, dostała bardzo silnych

bólów i musiano wezwać do 
niej lekarza.

Helena bardzo przejęła się 
tym wypadkiem  i z niezwykłym 
samozaparciem pielęgnowała 
chorą. Początkowo podejrzenia 
jakie powziąłem wobec kuchar* 
ki, powoli znikały pod wpły* 
wem tego co obecnie widziałem.

— Pewnego jednak dnia by* 
łem świadkiem  wstrząsającej 
sceny — kończył profesor. — 
G dy służąca czuła się już lepiej, 
kucharka podała jej mleko. Za* 
ledwie dziewczyna wypiła kilka 
łyków, gdy  odsunęła szklankę 
ze wstrętem i zapytała Heleny, 
co wrzuciła do mleka. Wów* 
czas Helena zerwała się z miej* 
sca jak  dzikie zwierzę, które 
szykuje się do skoku na swą o* 
fiarę i wpiła w  chorą spojrzenie 
pełne nienawiści. Służąca zmar* 
ła następnej nocy w strasznych 
bólach. Helena Jegado została 
jeszcze tego samego dnia aresz* 
towana, pomimo, że nie przy* 
znawała się do w iny.

OPĘTANA 
PRZEZ SZATANA

Sędzia śledczy prowadzący 
dochodzenie wkrótce ustalił 
w szystkie szczegóły z życia tej 
jedynej w  swoim rodzaju prze* 
stępczyni, jaką znają kroniki 
kryminalne.

Przyszła ona na św iat w  roku 
1803 w  małym miasteczku bre* 
tońskim. W  siódmym roku ży* 
ciav straciła ' rodziców i • zadnie* 
kowal się nią m iejscowy pfo* 
bó^icz, który nie mogąc sobie 
dać* rady z tą milczącą dziew* 
czynką, odesłał ją do swego 
przyjaciela, proboszcza z Se* 
gion. Tam mając zaledwie 13 
lat zaczęła swą przestępczą dzia 
łalność, otruwszy pastucha. Od

ry. Zaraz po tym znalazła pracę 
u pewnego rektora w Guern, 
gdzie podczas jej pobytu zmar* 
ła w krótkich odstępach cała ro 
dżina rektora, jego dwaj sąsie* 
dzi i w końcu on sam.

Helena udała się wówczas 
do Bubry, gdzie zamieszkała u 
swej ciotki. W  ciągu 3 miesię* 
cy wyzionęła ducha jej ciotka i 
jeszcze dwie kobiety, które mie 
szkały w  tym samym domu. 
Następnym jej miejscem poby* 
tu było Locmine, gdzie zamor* 
dowała praczkę, u której miesz 
kała i jej dwoje dzieci.

W  końcu ludność okoliczna 
zaniepokojona niesamowitym 
wpływem, jaki wywierała Hele* 
na na ludzi, z którymi się sty* 
kala. Krążyły pogłoski, że jest 
ona opętana przez szatana i o* 
mijano ją. Helena nie mogąc z 
tego powodu znaleźć zajęcia, 
wstąpiła do klasztoru. Pewne*

profanowała święte przedmioty 
i wyrzucono ją z klasztoru.

Po opuszczeniu klasztoru He 
lena w dalszym ciągu „trudni* 
ła się“ swą przestępczą działał* 
nością, wysyłając na drugj 
świat ludzi, którzy nią się opie* 
kowali, lub zatrudniali ją u się* 
bie.

Ogółem struła 26 osób. Ni* 
gdy jednak nie dowiedziano 
się, z jakich powodów doko* 
nała tych wszystkich zbrodni. 
Helena Jegado twierdziła bo* 
wiem z uporem, że jest ifl|&vi«* 
na i nie przyznała się do.zarzu* 
canych jej czynów.

Mimo to została przez sąd 
przysięgłych skazana na karę 
śmierci i w lutym 1852 roku zgi 
nęła na gilotynie.

Przed wyjazdem zaopatrz
się w aparat fotograficzny. Najdo* 
godniejsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS** — Marszałkowska 125. 
Tel. 279*10 i 509*13. Indywidualny 

go razu złapano ją na tym, jak dobór. Fachowa, solidna obsługa.

Na dworcu dAnlney Bob w* Francji lokomotywa zderzyła 
się z pociągiem. Na skutek katastrofy lokomotywa wykoleiła 
się, wywracając budynek żelazo *betonowy z urządzeniami zwrot
niczymi. Gruzy budynku zatara sowały wszystkie tory na stacji, 
przerywając zupełnie komunikację kolejową na tej linii. Straty 
materialne sięgają wielu milionów złotych. Na zdjęciu — ogól* 

ny widok katastrofy.

Zostawmy pieniądze w kraju
i wakacje urządźmy sobie w własnej ojczyźnie

Jak Polska długa i szeroka roz- granicę w r. 1937 w porównaniu z 
brznuewa w niej ostatnio hasło: „Spę rokiem poprzednim,
dzajmy wakacje w kraju 1 Unikajmy Otóż w ub. roku wyjechało z Pol*
zbędnych i niekorzystnych dla kraju ski za granicę przeszło 65.000 osób,

w tym około 25.000 osób z samej
Warszawy. Największe natężenie wy* 
jazdów przypadło na kwartał III, a 
więc na okres urlopowy. Były to

masowych wyjazdów za granicę**.
Hasło to znajduje swoje głębokie 

uzasadnienie w cyfrach statystycz* 
nych, które ilustrują, jak wielkie roz-• ,  1 1  ~ -̂----- UŁ i Up  J TT J • JU J IV

miary przybrał pęd do wyjazdu za właśnie wycieczki masowe i to nic tył*

Poradnia żytiowa Rolfa Nelsona
Biedny Rom. W krótce otrzyma 

Pan dorywczą pracę, która trw ać bę 
dzie do końca roku. Posada będzie 
dobrze płatna. W iem jednak, że zo* 
stanie Pan, potem przez dalsze pół 
r° j  znowu kez zarobków i dlatego 
radzę oszczędzać i skromnie żyć. Do 
larów ki nie sprzedawać. W ygra Pan 
na pewno większą sumę. P rzyjaciel 
Fana utrzym uje bliższe stosunki z 
la n sk ą  narzeczoną, radzę tę sprawę 
zbadać i w ogóle z tą kobieta zer* 
wac. M aterialistka i kto będzie mia! 
więcej p ieniędzy tego wybierze. O* 
trzymane druki i list tego „profesora 
A rab a ’ interesuje mnie i proszę o na 
destanie pod gwarancją zwrotu na 
mój adres: W arszawa, ul. Z ielna 4
m. 6.

Hanna z J. W ypoczynek w górach 
pozwoli odpocząć P an i skołatanym 
nerwom. Fowinna Pani wyjechać zu 
pełnie sama. Pisać dużo, dać m ci* 
ność zdolnościom literackim  się wy* 
żyć, rozwinąć i równocześnie Jać uj* 
ście swoim myślom. Da to Pani bar 
dzo dużo zadowolenia, ą o to właś* 
nie chodzi. Nie zawierać żadnych

prawie zupełnie zdrowa. W  każdym 
razie bardziej odporna i zdolna do 
życia. Zerwać z p. K. W szystko zlo 
pochodzi od niego.

Sidney. Lubi Pani mężczyzn. 
Szczególną przyjemność spraw ia Jej 
odebranie żonom mężów. N ie czu* 
jąc przy tym nic, kieruje się jedynie 
dziwnym zadowoleniem , który przy* 
nosi Jej rozbijanie małżeństw. Znam 
podłoże głębsze. Wiem, że przeszła 
Pani przez taką tragedię i jest to ro* 
dzaj zapłaty za swoje przeżycia. Nie* 
słusznie jednak czyni to pani. W szy 
stko bowiem mści się w życiu. Tak 
jak mąż Pani został srogo ukarany 
przez los utratą ręki, tak też Panią 
nie ominie zapłata za tyle łez nie* 
szczęśliwych kobiet. W yrządza Pa* 
ni w ielką krzywdę nie tylko  im, ale 
i sobie. Jeśli nic przewalczy Pani 
tej chęci mszczenia, umrze Pani śmier 
cią n ienaturalną z rąk jednego z tych 
mężów i to młodo. Mam nadzieję, 
żc przestroga moja będzie równo* 
cześnie uszlachetnieniem własnego 
„Ja” i dojdzie Pani do tego, że na* 
szym zadaniem powinno być nosze*

znajomości. Powróci Pani do demu nic u lgi, a nie szerzenie zła.

ko do łych krajów z którymi wiążą 
Polskę umowy kompensacyjne.

W  trzecim kwartale r. 1937 wyje* 
chało z Polski za granicę 30:500, 
wczas gdy w tym samym okresie r.
1936 udało się nad obce morza oko* 
ło 17.000 osób. ; -

W  samej tylko Warszawie liesba 
paszportów zagranicznych, wydana w 
r. 1937, przekroczyła w dwójnasób 
liczbę paszportów z r. 1936.

Jeśli przyjmiemy, że jeden turysta 
wyjeżdżający z Polski na 4 tygodnio* 
wy urlop za granicę wyda tylko (skro 
mnie licząc) około 400.— zł., suma 
wywieziona w trzecim kwartale r.
1937 z Polski przekroczyłaby 
12.000.000.- zł.

Jest to suma duża, poważnie umniej 
szająca nasz kapitał dewizowy, tru* 
dna do wyrównania, tym bardziej, że 
cudzoziemcy, odwiedzający nasz kraj 
nie zostawiają w nim zbyt wiele pie* 
niędzy, ze względu na krótkotrwałość 
swego pobytu i bardziej surowe niż 
u nas ograniczenia dewizowe, obowią
zujące w innych państwach.

Zatem — nie przeciwstawiając się 
wyjazdom za granicę indywidualnym, 
koniecznym czy to ze względów nau* 
kowych, przemysłowych, kultural
nych, czy wreszcie zdrowotnych, nie 
zamykając obywatelom dróg wiodą* 
cych w szeroki świat, Państwo nrasi 
jednak zahamować zbyt już rozwiel* 
możnioną manię masowych wyja* 
zdów.

Tym bardziej, £e Polska ma nadto 
miejscowości, pozwalających na do* 
bre, zdrowe i tanie wykorzystanie wa 
kacyj w kraju.
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Wielki aiss warszawskiej policji
W rekordowym tempie znów zlikwidowano „przytulny domek“

W  dniu wczorajszym donosiliśmy 
o wielkim sukcesie policji stołecznej, 
która w rekordowym wprost tempie 
zlikwidowała potajemny dom scha* 
dzek przy ul. Freta 13 w Warszawie. 
Tym razem zdemaskowano nie mniej 
„przytulny domek”.

ZN AN A „KUSNIERKA**
Przy ulicy Kruczej Nr. 34 zamiesz* 

kiwała Ruchla Szpajzmanowa. Ucho. 
dziła przez długi przeciąg czasu za 
spokojną lokatorkę i zameldowana 
była jako pracownica branży futrzar* 
skiej. Dość często przychodzili do 
niej najrozmaitsi klienci. Tacy to byli 
klienci, okazało się w nader szybkim

<e*Lokatorów domu zaintrygowała 
jednak jedna rzecz. W  mieszkaniu 
Szpajzmanowej stale przesiadywały 
najrozmaitsze kobiety. Właściwie nie 
było w tym nic dziwnego. Właści* 
cielka mieszkania wszystkim mówiła, 
iż są to jej kuzynki, które przybyły 
z prowincji i nie mają gdzie miesz* 
kać.

Cała rzecz była jednak w tym, iż 
„kuzynki" te bardzo lubiły wycho* 
dzłć na miasto w wieczorowych go* 
dżinach i po jakimś czasie powracać 
w towarzystwie mężczyzn.

WYTWORNY LOKAL  
Poza tym jeszcze jedna rzecz była 

ciekawa. Mimo tego, iż Szpajzmano* 
wa nie mogła przecież zarabiać wiel* 
kich sum, pracując w fachu kuSmer* 
skim — utrzymywała wspaniale wy* 
posażone i urządzone mieszkanie. 
Nie było ono specjalnie wielkie, skła 
dało się bowiem tylko % trzech P°* 
kojów, ale za to właścicielka urządzi 
la je x komfortem. Skąd brała ona na 
to pieniądze? ,

Tajemnica wyjaśniła się w szyb* 
kim przeciągu czasu.
WIEDZIAŁA CZYM TO PACHNIE 

Obracając się w towarzystwie mę« 
łów społecznych, Szpajzmanowa prze 
konała się, jak olbrzymie zyski czer* 
pać można z nierządu. ’

Jedna rzecz tylko stawała na prze 
szkodzie: policja.

Pieniądze kusiły jednak. Po pew* 
nym czasie Szpajzmanowa wprowa* 
dza się do domu przy ulicy Kruczej 
34 i zameldowuje sie jako kuśnierka. 
W  ten sposób chciała zamydlić oczy.

TABELA ZAW ODÓW  O WEJŚCIE 
DO LIGI.

Po niedzielnych zawodach o wejście 
do Ligi stan walk w poszczególnych 
grupach przedstawia się następująco:

l*sza grupa:

1) Union Touring
2) RKS Zagłębie
3) Legia W-wa
4) Unia Lublin

t-ga grupa?

IJ Legia Poznań
2) Śląsk
3) G ryf Toruń

3*da grupa:
t) Garbarnia
2) Dąb Katowice
3) Rewera
4) Czarni Lwów

4*ta grupa:
PKS Łuck

2) W K S Grodno
3) PogoA Brześć
4) Makabi Wilno

gier pkt. st. br.

3 6:0 9:3
3 3:3 9:5
3 2:4 4:9
3 1:5 4:9

2 3:1 5:4
2 2:2 4:2
2 1:3 3:6

3 4:2 13:8
3 3:3 9:5
3 3:3 4:9
3 2:4 3:7

3 4:2 10:4
3 4:2 9:8
3 3:3 8:9

‘ 3 1:5 1:7

N A WZÓR HOTELIKÓW
Obserwując przez dłuższy czas ży* 

cie wielkiego miasta, Szpajzmanowa 
zauważyła, iż wielu mężczyzn woli 
raczei udać się do jakiegoś mieszka* 
nia prywatnego, aniżeli odwiedzić lu 
panar. W  tym wypadku największym 
powodzeniem cieszą się wśród ara»» 
torów przygód różne małe hoteliki.

Zdecydowawszy się ostatecznie, 
Szpajzmanowa urządza sobie mieszka 
nie, jak to już mówiliśmy na począł* 
ku, luksusowo. Nie zapomina nawet 
o tym, żeby założyć sobie telefon. 

N A PROCENCIE
Przygotowawszy wszystko, Szpajz* 

manowa przystąpiła do znalezienia 
pensjonariuszek.

Wałęsając się po przeróżnych me* 
linach, Szpajzmanowa szybko wy na* 
lazła świeży „towar".

Umowa z nimi nie była skompliko 
wana. Procent od zarobionych od go 
ści pieniędzy i koniec.

OSTROZNOSC NIE POMOGŁA
Zakończenie całej „imprezy*4 przy* 

szło szybko. W  ubiegły poniedziałek 
Szpajzmanowa wyszał na miasto, aby 
załatwić jakiś interes. Ponieważ z 
pensjonariuszkami wszystko było o* 
mówione i posiadały one klucz od 
mieszkania, jedna z nich przyprowa* 
dziła sobie „gościa44. Nawet dwóch 
gości.

Wywiadowcy, tropiący niezraordo* 
wanie podobne lokale, byli już jed* 
nak na śledzie. Dyskretne obserwacje 
uchodziły jednak uwagi właścicielki 
lokalu, jak również jej pensjonariu* 
szek.

Niespodziewanie przy drzwiach 
rozległ się dzwonek. Znajdująca się 
w towarzystwie mężczyzn kobieta, zu 
pełnie spokojnie podeszła, aby otwo* 
rzyć. Myślała prawdopodobnie, iż po 
wraca gospodyni. Omyliła się jednak. 
GNIAZDO ROZPUSTY ZLIKW1* 

DOWANE
Wywiadowcy szybką załatwili ca* 

lą sprawę. Całe towarzystwo powę* 
drowało do komisariatu. Mieszkanie 
słręczycielki zostało opieczętowane.

Skoro Szpajzmanowa wróciła do 
mieszkania, od razu zorientowała się, 
iż policja odkryła jej proceder.

Udając, że nie wie o niczym, przy* 
była do komisariatu z wielką preten* 
sj'4- Wykrętne tłumaczenia nie zdały 
się jednak na nic. Policja wiedziała 
już doskonale o wszystkim i nie mo* 
gła jej ohydna stręczycielKi w błąd 
wprowadzić.

Zakończenie było łatwe do przewi 
dzenia. Szpajzmanowa powędrowała 
za kratki, losem *aś jej dalc.ym zajął 
się sędzia śledczy.

NIEUBŁAGANA W A LK A  
Już od dawna stwierdziliśmy, iż 

walka z rozpanoszonym nierządem 
posuwa się naprzód na terenie stolicy 
w rekordowym wprost tempie. Jeden 
po drugim giną i likwidowane są

domy rozpnsty, wędrują do aresztu, nie odnosi na polu walki z nierzą* 
ich właściciele i organizatorzy. Intrat dem nowy jakiś sukces. — Tak być 
ny interes przestaje się opłacać i co* powinno. Walka z rozpanoszonym i l l l l l l lIKI1 
raz mniej jest chętnych od zakłada* I drwiącym sobie dotychczas ze wszy*, 7C<9/ F * j • •
nia domów rozpusty. I stkiego nierządem musi być energiczna | ' /J7 ziemi znajduje się w  rę*

Policja warszawska prawie codzienl i nieubłagana.

Zie m ia w  rekach 
niemieckich

W  Swieciu na Pomorzu obra 
dował zjazd powiatowy osad* 
ników, który powziął jednogło 
śnie uchwałę, domagającą się 
natychmiastowej parcelacji ma* 
jątków  niemieckich, ponieważ 
powiat świecki posiada 85% 
ludności polskiej, tymczasem

(r.) • kach niemieckich.

Echa o h y d n e j  z & r o d n i
Sekcja zwłok zamordowanego szofera .

Dziś w południe w gabinecie 
medycyny sądowej przy ul. Ocz 
ki w W arszaw ie przystąpiono 
do sekcji zwłok ś. p. Zielińskie* 
go. Sekcja ukończona będzie 
przed wieczorem.

Do Urzędu Śledczego wezwą 
no w  godz. południowych Ja* 
na W eisse (Freta 43) i hafciar* 
kę M ałkę Szacht, zamieszkałą 
przy ul. Nowiniarskiej 13/15, 
gdzie zostali poddani dodatko* 
wym przesłuchaniom. Ustalono 
dokładnie godzinę zabójstwa 
Zielińskiego, t. j. o 22 m. 20 
dnia 23 b. m.

W  parku Traugutta towa* 
rzystwo zeszło się o godz. 
22*ej, skąd po k ilku  minutach 
spacerem przeszli na W ybrzeże 
Gdańskie, gdzie ledwie W eiss 
z Szachtówną usiedli na mura* 
wie, zaś Zieliński odszedł by 
przypalić papierosa, zostali za*

wrócił i w k ilka chwil został za* 
strzelony. Energiczne dochodzę 
nie w toku.

Jak dotychczas nikogo nie u- 
jęto, jak  również przepadł wszel 
ki ślad po poszukiwanym barn 
dycie Koźle, którego obecność

czepieni przez zbrodniarza. Zie*| stwierdzono przed zabójstwem 
liński widząc nieznajomego za* * Zielińskiego w W arszaw ie.

Obława na Powiślu
18 osśb w p a d ło  w  ręce w ła d z

Funkcjonariusze 13 komis, 
stołecznego przy udziale rezer*

H e rszt bandy „ w ę d k a rz y "
w p a d ł w  ręce policji

karany złodziej, Lone Biernat,Nocy ubiegłej banda złodzie 
jów t. zw. „wędkarzy**, składa* 
jąca się z 3 osobników, po u* 
przednim wycięciu szyby w 
sklepie radiowym  S. T . Pęcher* 
skiego, (W arszaw a, Kraków* 
skie Przedmieście 23), skradła 
przy pomocy specjalnych ki* 
jów, zaopatrzonych w  haczyki, 
k ilka aparatów fotograficznych.

Kradzież zauważył jeden z 
przechodniów i wszczął alarm. 
Złodzieje rzucili się do uciecz* 
ki. Ścigani przez kilkunastu 
przechodniów, przestępcy roz* 
dzielili się i każdy z nich urny* 
kał w  innym kierunku.

Zaalarmowany krzykam i po* 
goni, policjant, zdołał jednego 
z opryszków ująć na ul. M iodo 
wej. Złodzieja przeprowadzono 
do komisariatu, gdzie ustalono, 
że jest to znany i wielokrotnie

Na mistrzostwa Europy!
oto hasło dla naszych lekkoatletów

nigdzie niemeldowany.
Był on hersztem bandy „węd 

karzy“, którą zorganizował 
przed kilkoma miesiącami. Zuch 
wała szajka złodziejska dokona 
la szeregu kradzieży w różnych 
sklepach śródmieścia.

Biernata osadzono w  wiązie* 
niu. Policja jest już na tropie

w y policji dokonali nocy wczo* 
rajszej obławy na ul. Czerwone 
go Krzyża, Czerniakowskiej, 
Solec i sąsiednich. Przeszukano 
wszystkie zakamarki pod arka* 
dami mostu ks. Poniatowskie* 
go, kryjów ki w pozostałycn, 
nie zniszczonych jeszcze rude* 
rach na terenie b. koszar Blocha 
w A l. 3*go M aja, oraz w opu* 
stoszalym domu po fabryce w y 
robów żelaznych „Lilpop Rau 
i Loewenstein** przy ul. Solnej 
róg książęcej.

W reszcie przeszukano różne 
meliny złędziejsko * pasersjcie. 
W  w yn iku obławy trwającej odna

zbiegłych jego kompanów. Skra . godziny 23 do 24, aresztowano 
dzione aparaty zwrócono posz* 18 osób, które samochodem
kodowanej firmie. I przewieziono do aresztu.

Pokój europejski zagrożony

Tegoroczne mistrzostwa lek* 
koatietyczme Europy, mające 
się odbyć 3—5 września w Pa* 
ryżu zapowiadają się niezwy* 
kle ciekawie. Na starcie ujrzy* 
my kwiat europejskiej lekko* 
atletyki w zaciekłej walce o 
pierwszeństwo. Nie czas jesz* 
cze na omówienie szans po* 
szczególnych zawodników. W

Repr. Belgradu w Warszawie
W niedzielę dnia 31.VII.38 o godz. 

17, odbędzie sic na boisku Polonii 
mecz towarzyski między teamem 
BSK — Jogoslavia.

Ponieważ Jugoslavia przyjeżdża w 
składzie mocno wzmocniona gracza* 
ini Beogradzkiego S. K. — będzie to 
więc nieoficjalna reprezentacja Beo* 
gradu.

Należy zauważyć, że BSK jest mi* 
strzem Beogradu, zaś Jugoslayia zaj* 
muje jedno z czołowych miejsc w 
mistrzostwie. Poza tym spotykamy 
w drużynie większość reprezentacyj* 
nych zawodników, oraz kilku znajo* 
mych, którzy bawili ostatnio w Pol* 
sce. Goście wystąpią w nast. skla* 
dzie:

Mrliusic (BSK — 2 razy w repr.), 
Beleslin (BSK) — Dimitrijevic (Jug. 
11 razy w repr.), Manola (BSK — 3 
razy w repr.), Stevovic (BSK — 20 
razy w repr.), Aleksie (Jug. —2 razy 
w reprez.), Pevlic (Jug. — 7 razy w 
repr.), Marianovic (BSK — 50 razy 
w repr.), Rakar (Jug. — 4 razy w 
repr.), Bednar (Jug. — 4 razy w 
repr.), Stevkov (Jug. — 3 razy w 
repr.).

Polonia przeciwstawi skład: Stra:
uch, Szczepaniak, Grolik, Odrowąż, cu.

Nytz, Bzdak, Kisieliński, Kułla, Na
wrot, Pazurek, Jażnicki.

♦**
ŁKS — zakontraktował 2 mecze z 

S. K. Tugoslavią i Beogradzkim S. K. 
w przyszłym tygodniu. Ciekawi je* 
steśmy, jak to się ułoży, kiedy oba 
kluby przyjeżdżają w jednym skła* 
dzie kombinowanym? Pewnie jedne 
go dnia zagrają jako Jugoslovia, a 
drugiego jako BSK. Czy to w po* 
rządku?

KOSZOWSKI W  LEGII
Doskonały bramkarz 22 p. p. i na* 

stępnie Garbami, Koszowski, zgło* 
się przystąpienie do warszawskiej Le* 
gii, w której barwach wystąpi już w 
niedzielę na meczu o wejście do Li* 
gi z lubelską Unią.

CHOMA POSZEDŁ W  ŚLADY  
SWEGO KOLEGI 

CHMIELEWSKIEGO
Z New* Jorku nadeszła wiadomość, 

że reprezentant Polski wagi ciężkiej 
Choma podpisał już kontrakt z Cy* 
ganiewiczem.

Jego pierwszy występ jako zawo* 
dowicc nastąpi w, następnym miesią*

tej chwili interesuje nas są>ra* 
wa obesłania mistrzostw przez 
Polaków.

Jak wiadomo trzech zawód* 
ników może jechać na koszt 
organizatorów. Ale trzech to 
stanowczo za mało, by zaspo* 
koić nasze słuszne ambicje tym 
bardziej, że posiadamy zawód* 
ników, którzy naprawdę zasłu* 
żyli, aby ich wysłać na tę wiel* 
ką imprezę.

Do Paryża powinno jechać 
przynajmniej 10—12 zawód* 
ników. Dla orientacji podaje* 
my kandydatów: Zasłona na 
100 i 200 mitr., Gąssowski na 
400 i 800 mutr., Kucharski na 
800 i 1500 mtr., Staniszewski 
na 1500 mtr., Noji na 5 i 10 kl., 
Kusodński i.a 5 kl., Marynow 
ski na 10 kim., łub maraton, 
Sołdan na 3 kim., z przeszkoda 
mi, Sznajder i Morończyk (ty* 
czka), Gierutto (kula i 10*bój) 
i ewentualnie Lokajski, jeśli 
prawdziwe są wiadomości o 
jego dobrej fottnie.

Byłoby wielce pożądanym, 
aby odnośne władze lekkoatle* 
tyczne już teraz rozpoczęły sta 
rania o zdobycie funduszu na 
wysłanie odpowiedniej repre* 
zentacji. Na starcie w Paryżu 
nie powinno zbraknąć polskich 
lekkoatletów.

I na to pieniądze muszą się 
znaleźć. (— Cr).

(Początek na str. l*ej)
Bylibyśm y szczęśliwi — mó* 

wił premier — gdyby sprawa 
mogła być załatwiona śmiało i 
szybko. Dlatego też zgodnie z 
naszą ogólną polityką, w najści 
ślejszym porozumieniu z Fran* 
cją, uczyniliśmy wszystko, by u* 

łatwić pokojowe załatwienie.
Zagadnienie Czechosłowacji 

istnieje pod rozmaitymi pos:a* 
ciami od stuleci i trudno jest o* 
czekiwać, ażeby dało się roz* 
strzygnąć w ciągu k ilku  tvgod* 
ni.

N ieprawdą jest jakoby rząd 
angielski wywierał nacisk na 
Pragę, by przyspieszyła swą de 
cvzję. Rząd angielski obawiał 
się raczej, by rząd czeski nic 
działał zbyt pospiesznie w tak 
delikatnej sytuacji i nie pr esą* 
dzał ostatecznie sprawy.

Prawdą jest, że rząd angid* 
ski namawiał rząd czechosłowac 
ki, b y  nie przedkładał swych

Polscy pływacy nie 
wezmą udziału w mi
strzostwach Europy

Polski Związek Pływacki ko 
munikuje nam, że polscy pły* 
wacy nie wezmą udziału w  mi* 
strzostwach Europy, które się 
odbędą w  Londynie. 
TERMINY SPOTKAŃ MIĘ* 
DZYPANSTWOWYCH Z 
SZWAJCARIĄ, WĘGRAMI 

I ŁOTWĄ
Polski Związek Bokserski 

uzgodnił terminy następują* 
cych m iędzypaństwowych spot 
kań:

Mecz Polska — Szwajcaria 
rozegrany zostanie 11 grudnia 
r. b. Tego samego dnia druga 
reprezentacja Polski walczyć 
będzie z Łotwą.

Mecz Polska — W ęgry  odbę 
dzie się 12 lutego 1939 roku.

propozycji parlamentowi, przed 
uprzednim przedłożeniem ich 
Henleinowi. Rząd angielski czy 
nil tak  w przekonaniu, że ugo* 
da polubowna byłaby najlep* 
szym rozwiązaniem kwestii.

„W  odpowiedzi na prośbę rzą 
du czechosłowackiego zgodziliś 
m y się — mówił premier — za* 
prooonować, by osobistość po* 
siadająca należyte doświadczę* 
nie i odpowiednie zalety, zbada 
ła sprawę na miejscu i o ile mo* 
żności, postawiła wnioski, któ* 
re mogłyby pomyślnie zakoń* 
czyć rokowania.

Nie można być pewnym, że 
propozycja taka na pewno do* 
prowadzi do rozwiązania prób* 
lemu. Sądzę jednak, że może 
ona dać dwa cenne w yn ik i: 1)
opinia publiczna zostanie zazna 
jomiona z rzeczywistym stanem 
sprawy, 2) kwestie, które do* 
tychczas uchodziły za nierozwią 
żalne, mogą się okazać jako na< 
dające się do dyskusji.

Rząd angielski miał szczęście, 
że uzyskał od lorda Runcimana 
przyrzeczenie, że podejmie się 
zadania, pod warunkiem, że bę* 
dzie miał zaufanie Niemców su
deckich i pomoc rządu czeskie

itgo.

* PZPN ODRZUCA PROTESTY
Zarząd PZFN*u rozpatrywał tu 

swym ostatnim posiedzeniu szereg od 
wołań klubów i działaczy.

ODRZUCONO protest Unii lu* 
bełskiej przeciw weryfikacji meczu z 
Legią valkowerem na korzyść druży* 
ny stołecznej.

ODWOŁANIE dyr. T. Zakrzew* 
skiego przeciw jego dyskwalifikacji 
rocznej, nałożonej przez WOZFŃ. 
zostało również odrzucone i dys* 
kwalifikacja pozostaje w mocy.

PROTEST Granatu ze Skarżyska 
został tylko częściowo uwzględniony, 
gdyż zniesiono zamknięcie boiska. 
Dyskwalifikacja graczy pozostaje na* 
dal w mocy.

Na tym samym posiedzeniu PZPN 
odrzucił prośbę Pomorskiego OZPN 
o zezwolenie na rozegranie meczu z 
vice*mistrzem Rzeszy, Schalke 04-
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SENSACYJN A POM IEŚĆ 
WSPÓŁCZESNA O SN U TA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

Po wyjściu Hetmańskiego postanowił Poradzki zameido* 
-rać o wszystkim policji.

Seweryn Poradzki nie miał innego wyjścia.
Nadeszła chwila, gdy trzeba zdecydować się. 

Trzeba stoczyć ostateczny bój. Ten krwawy herszt 
wie już na pewno o jego zmaganiach wewnętrznych.. 
Irena powiedziała o jego postanowieniu... Hetmań* 
ik i przybył i w ostatniej chwili obnażył swój pier* 
ścionek, tylko po to, by przekonać się jakie to wy* 
wrze wrażenie na Poradzkim.

Czy wolno jeszcze zwlekać? — rozmyślał Po* 
radzki. — Przecież zostaje coraz bardziej wciągnięty 
w sieć zbrodniczej działalności całej bandy 1

Nie na próżno otrz^nał „odznaczenie"! Takie 
odznaczenie obowiązuje go przecież do czynów... 
Będzie musiał udowodnić, że zasłużył na me 
naprawdę...

Nie, nie, ma dość tego, musi zdemaskować te* 
go nikczemnego „wodza"...

A le przede wszystkim  powinien mieć pewność, 
stuprocentową pewność, że Hetmański to właśnie 
wódz...

Policja ustali to w szybkim tempie.
Z takim oto niezłomnym postanowieniem wy* 

Szedł Poradzki wnet po wizycie Hetmańskiego ze 
swego biura.

Udał się w stronę urzędu śledczego. Mógł 
wsiąść do taksówki, by po kilku chwilach znaleźć się 
na ulicy Daniłowiczowskiej. Ale jak  widać, sam je* 
szcze nie był zdecydowany, dlatego też wolał iść na 
piechotę...

Jakieś dziwne uczucie, z którego nie zdawał so* 
bie sprawy, ogarnęło go i hamowało jego kroki... Na 
u licy opanował się, zaczął rozmyślać w bardziej trzeź 
w y sposób o wszystkim. Niepokoiła go jedna 
m yśl:

— A  co teraz będzie ze mną?
Jeśli zdemaskuje „wodza", musiałby również 

opowiedzieć wszystko o sobie, o Irenie...
Być może, opinia publiczna uzna, że jest niewin* 

ny: wynajidą wiele łagodzących okoliczności... Nie 
wiedział, dał się wciągnąć w sieć szantażu. W yko* 
rzystano jego uczciwość, jego wiarę, jego miłość...

A le co będzie, gdy stanie wobec prawa, wobec 
sądu?

Czyżby nie był sam współzabójcą Toruńskiego, 
czyżiby nie brał pośrednio udziału w zamordowaniu 
M ichorowskiego? Czemu tak długo czekał, jeśli sam 
Ąie chciał brać udziału w tym wszystkim, jeśli uznał, 
że to jest ohydna banda?

Zapewne, będzie zmuszony wytłumaczyć się ze 
wszystkiego: a w jaki sposób zdoła usprawiedliwić 
siebie?

M iast uratować siebie oraz Irenę, oddda tylko 
siebie w ręce władz...

Niebezpieczeństwo czyha teraz na niego ze 
wszystkich stron. Oto wyobraża sobie, że jego naz* 
wisko zostało wymienione na szpaltach gazet pod 
nagłówkiem: „Dyrektor Seweryn Poradzki zwy* 
kły morderca". #

A  przed jego oczyma wyrosła nagle postać Ha* 
liny i dzieci...

Przecież nawet ze względu na dzieci nie wolno 
mu demaskować uebie. Dzieci rozpoczynają dopiero 
teraz swe życie. Jakaż będzie ich przyszłość? Usu* 
nie się je ze społeczeństwa, jak trędowate, nauczy 
się je traktować nazwisko swego ojca z największą 
pogardą... Będą mieli zupełną rację: czym to zawinili, 
że ojciec ich jest mordercą?

Poradzki szedł powoli, przystawał, jak sparali* 
żowany, namyślał się...

Seweryn nie zdawał sobie sorawy z tego, że każ 
dy jego krok jest teraz śledzony przez specjalnego 
wywiadowcę Bractwa, który orientuje się nie tylko 
w jego ruchach, ale również i w jego zamysłach... 
A ten człowiek, wiernie oddany swemu wodzowi, 
gotów jest popełnić wszelaką zbrodnię, byleby nie 
dopuścić do zdrady... G dyby nawet miał go trupem 
położyć na progu urzędu śledczego...

A le Poradzki nie zdawał sobie z tego sprawy.
Tak samo, jak nie wiedział o tym, że jest śle* 

dzony od owej chwili, gdy szczerze wyjaw ił Irenie 
swe wątpliwości, gdy dał jej do zrozumienia, że pra* 
gnie wydostać się za wszelką cenę apod wpływów 
Bractwa.

I być może, gdyby Poradzki wiedział o tym, że 
czeka go śmierć, poszedłby jej na spotkanie: nie miał 
dość odwagi, by samemu palnąć sobie kulę w łeb. 
Kochał zbyt silnie życie...

I w stanie najwyższej rozpaczy, począł powta* 
rzać słowa modlitwy:

„Boże Wszechmogący, zlituj się nade mną..."
Serce skłaniało go, by pójść naprzód, by oczy* 

ścić swe sumienie.^ M yśl jednak hamowała go, i jak 
gdyby dla przekory, szeptała:

.Sewerynie, co zamierzasz uczynić? Pragniesz 
stracić siebie, zgubić Irenę?

I w miarę tego, jak zbliżał się do placu Teatral* 
nego —jego niepokój i wahania wzrosły.

Może się naprawdę pomylił? Może zupełnie bez

podstawnie podejrzewa inżyniera Hetman * Hetman* 
skiego? I co w tedy? Siebie wyda w ręce władz, a 
Irena i prawdziwy „wódz" umkną... Do tego, abiry 
Bractwa nie puszczą mu płazem tej zdrady. #

Poradzki wczuje, jak coś hamuje jego kroki, w 
skroniach odczuwa dotkliw y ból. N it, musi odna- 
leźć inne wyjście, inną drogę... Policja powinna się 
o wszystkim dowiedzieć, powinna wiedzieć również 
wszystko o Hetman * Hetmańskim... A le sam nie 
powinien być w to zamieszany... Mozę zawiadomić 
policję anonimowo: chodzi przeciez tylko o „wo* 
dza“... Inni, to niewinne ofiary... .

Przypadek podsuwa często człowiekowi rozwią 
zanie: Poradzki spotkał na placu Teatralnym swego 
kuzyna, z którym się przyjaźnił. Był to aspirant po#
licji, Franciszek Uziembło.

Uradowany pobiegł Poradzki jemu na spotka* 
nie. Czemu przed tym nie pomyślał: ten człowiek 
może go ratować, może mu poradzić, jak powinien

^ F r a n c is z e k  Uziembio, w ysoki blondyn o n ic  
bieskioh oczach spieszył się z teką pod ramieniem 
miał już wsiąść do taksówki, gdy usłyszał, ze ktos
go woła. ,

Odwrócił się, i ujrzał biegnącego mu na spotka*
nie Poradzkiego. ^

— Ach, Sewerynie — uścisnął jego dłon. Jak 
się miewa Halina, dzieci? Co porabiasz? Jakoś mi 
markotno w yglądasz!

Poradzki udawał, że nie słyszy jego ostatnich, 
słów i uścisnął serdecznie dłoń.

— Ach, Franku, jak  gdybyś z nieba spadł! M<u* 
szę z tobą pomówić w pewnej sprawie — czemu ni* 
gdy do nas nie przychodzisz?

— Jestem zawalony robotą... Jestem mocno za. 
jęty, wyjeżdżam jeszcze dzisiaj wieczorem służbowo 
do Paryża, i wrócę za kilka tygodni — chwalił się 
z dumą.

— Jak widzę, robisz świetną karierę... A le zanim 
wyjedziesz, muszę się z tobą naradzić w pewnej bar* 
dzo pilnej dla mnie sprawie.

— Sewku, co się stało? — spojrzał uważnie na 
Poradzkiego i z m iny jego osądził, że to jest n* 
prawdę bardzo ważna sprawa. — O co chodzi? Tro* 
chę czasu jeszcze znajdę...

— Nie, Franusiu, to musi potrwać godzinę, pro* 
sze ciebie, pojedziemy do mego biura...

Poradzki nie zauważył, że człowiek, który za 
n.nf śhdził, zbliżył się tak, iż słyszał każde jego 
słowo .. (D alszy ciąg jutro).

W O JN A  S ZP IEG Ó W
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
maskowaną* g ^ t  bombę pod za. 
Podwodnwh a* • n*emieckich łodzi
^ Wp ° r « S o wy^ t °  lcdMkŻ,! df
ftie wybuchała ut’ a bomba

'dochód,a 'zj i i ° ry Prowadził s\= 
rzał na nas ,  y“ ał .WÓ2 ' spoi* n*eż i nac S p o k o jem . Rów

zimnvgar^ął niePokói- ° *  
My  na siebLmi pote!n . Patrze,lś‘

2&asł? r 2S*ę sta*°? .Czy lont 
żyli y wartownicy zauwa*
n as  W di. l  myślał każdy z 
Wysiłki A  więc nasze
tr2ebnie Pn°/ r , 113 marne> nie&°NatrU ^arazahśmy życie!? 
dzijy • ^ a rz e  nasze rozpogo*

Poteżn e*cknęliśmy z ul* 
W górę Płomień buchnął
drżała'; 3 Pv° ^ ^ i l i  ziemia za* 
roadarH ° g u?2aj4ca detonacja

£ ° n letrze' i ak gdyky 
law ^ an w ypluł stru*i \  -̂araz po tym pło* 

Slę Ponarf i uf a dymu wzbiły

‘,y ł adnien- y  nieruchomo obe 
niem, jai ? radością i wraże* 
Wstr2asaiaC w ywari na nas ten 

wybuch.
Przerwał w końcu

szept naszego informatora:
— Dwie łodzie podwodne i 

ich załogi... Czterdziestu ośmiu 
ludzi zatrydnionycłi w bazie... 
Trzy rezerwuary z ropą... To 
wszystko przeobraziło się w 
gruzy i krew...

M y zaś niezdolni do wypo* 
wiedzenia słowa, w milczeniu 
uścisnęliśmy sobie ręce. 

DROBNE OGŁOSZENIA, 
KTÓRE ZABIJAJĄ.

Było to jesienią roku 1916 
w M arsylii, o świcie udałem się 
na plac kaźni.

Przed wielką skałą, która o* 
tulona w mgłę, przypominała 
przyczajone potężne zwierzę 
ciągnęła się przez rów dwume* 
trowej szerokości.

Po zwodzonym moście prze* 
szedłem rów, minąłem skałę i 
wszedłem na niewielki plac, 
gdzie stał zaledwie widoczny w 
mgle drewniany słup.

Żołnierze ustawili się z trzech 
•tron placu. Czekali i>a przyby* 

cie kobiety, która miała zostać 
rozstrzelana, kobiety, której to 
warzyszyło trzy tysiące du* 
chów.

Nagle padł rozkaz:
— Baczność!

Chrzęstowi broni odpowie* 
działa dudnienie karetk: wię*
ziennej, ciągnionej przez dwa 
konie. Po chwili przeraźliwe, 
działające na nerwy skrzypie* 
nie źle naoliwionych osi karet* 
ki zamilkło i zlało się z ciszą 
panująćą na placu kaźni.

Otworzyły się drzwiczki ka 
retki i ukazali się dwaj żą idar* 
mi. Następnie wysiadły d w e 
zakonnice o twarzach białych 
jak ich czepki, pastor i w koń* 
cu smukła młoda kobieta w 
czarnej spódnicy i błękitnej 
bluzce.

Skazana zatrzymali się na 
chwilę. Twarz zwróciła w stro* 
nę morza, wypięła piersi i na* 
brała w płuca świeżego powie* 
trza. Nagle dreszcz przebiegł 
jej po ciele i kobieta pochyliła 
się do przodu, jak  gdyby mia* 
ła upaść. Ale zaraz gwałtownie 
się wyprostowała i pewnym 
krokiem skierowała się w stro* 
nę słupa.

Gdy agentka znalazła się 
przv słupie, wysunął się na* 
przód pisarz sądu wojennego, 
który trzymał w ręku arkusz 
papieru. Nie po raz pierwszy 
stary ten podoficer asystował 
przy takim widowisku. Mimo 
to głosem zachrypniętym ze 
wzruszenia i jąkając się lekko, 
odczytał wyrok.

W  końcu wszystkim formal* 
nościom stało się zadość i do* 
wódca oddziału mającego prze 
prowadzić egzekucję wydał roz 
kaz, aby skazaną przywiązać 
do słupa. Gdv rozkaz został 
wykonany, oficer trzymając 
chusteczkę w reku. zbliżył się

do kobiety, aby przewiązać jej 
oczy. Lecz agentka długą ele* 
gancką i białą ręką odsunęła 
chusteczkę i mruknęła:

— Nie chcę, tylko zwierzę* 
tom przewiązuje się oczy.

Oficer odsunął się więc i krzy 
knął:

— Na ramię broń!
Po chwili dwanaście luf ka* 

rabinowych zostało w nią wy* 
mierzonych.

— Ognia!
Zanim jeszcze opadła szabla 

oficera, buchnęły płomienie z 
karabinów i gruchnęła salwa. 
Przeszyta kulami kobieta zawi* 
sła na więzach. Przez ciało jej 
przebiegły przedśmiertne drga* 
wki, a jedna ręka zaczęła rwać 
bluzkę, która pokryła się krwa 
wymi nlama-mi. Po chwili ramię 
znieruchomiało i opadło. Ofi* 
cer zbliżył się do rannej, po* 
chylił się nad nią i strzelił do 
niej z rewolweru w skroń, aby 
położyć kres je j mękom.

Egzekucja dobiegła końca. 
Plac opustoszał.

— Za chwilę zwłoki pięknej 
Dolores Lopez, agentki pracu* 
jącej za nomocą drobnych o* 
głoszeń zostaną zakopane w zie 
mi —■ pomyślałem.

Jeszcze aługo pozostałem na 
placu kaźni, znajdując się pod 
wrażeniem egzekucji i wspomi* 
nająć dzieje tej pięknej kobie* 
tv, która przypłaciła życiem to, 
że przypadkowo pewnego let* 
niego dnia wsiadłem do pocią* 
gu, którym również i ona je* 
chała.

M ieszkańcy Starego Portu 
dobrze znali czarnowłosą Do*

lores. W  połowie 1915 roku pp 
raz pierwszy zjawiła się w knaj 
nie marynarskiej w towarzys* 
twie trzech oficerów japońskiej 
floty handlowej.

Goście w knajpie, w większo 
ści marynarze znający doskona 
le w ody wschodu od razu ich 
poznali.

— Są to ludzie z „Aino * 
Maru" — mówili między sobą 
marynarze — wielkiego statku 
handlowego, który przybył z 
Yokohamy.

Podczas postoju statku w 
aorcie Japończycy przychodzi* 
li dwa razy dziennie do knajpy 
i wkrótce zaprzyjaźnili się ze 
swymi europejskimi kolegami. 
Dolores stale przebywała w *cb 
towarzystwie i z tego względu 
została przezwana „kobietą Ja 
pończyków". Mieszkała ona w 
małym hotelu

Po kilku tygodniach Japoa* 
czycy odjechali i Dolores sama 
przychodziła do knajpy, gdzie 
zajmowała swe zwykłe miejsce. 
Prowadziła ona w dalszym cią* 
gu skromny, pozbawiony trosk 
tryb życia. Nie odwiedzała są* 
siadów, rozmawiała wyłącznie 
z właścicielem i kelnerami knaj* 
py i delikatnie dawała do zro* 
zumienia tym wszystkim, któ* 
rzy chcieli zastąpić Japończy* 
ka, że nic z tego nie będzie.

W krótce cieszyła się ona do 
skonałą reputacją w dzielnicy 
portowej, a ponieważ miała w 
porządku papiery, stwierdzają* 
ce że jest obywatelką chilijsk.*, 
władze o nic jej nie podejrzewa* 
ły i zostawiały w spokoju...

(D alszy ciąg jutro)
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Z  rak do rak wędrował portfel
N ie z w y k ły  skandal to w a rzy s k i w  Kielcach

Przed dwoma tygodniami  
na słupach ogłoszeniowych!  
w  Kielcach pojawił się atiszF

Kina kieleckie;
Czwartak Kobiety nad prze

paśc ią i Noc przed 
bitw ą

Pałace: Róża i 30 karatów
szczęścia

Casino: Książę i żebrak i An
tek policm ajster

W F .iP W . P ieśń  miłości

K n p o n  „ K .  Erp re s s u  C o d zie n n e g o *1
u p o w aż n ia  do  o trz y m an ia  w ka -  
aie  k in a  „ P a la C © 1* w K ie lc a c h  
fculetu w c e n i e  7 5 ^r. na w sz y -  

■tkie m ie j s c a

B A R  

I R E S T A U R A C JA

BRISTOL
Kielce, Sienkiewicza i i  tei. 12-19
Z aprasza dziś na specjalne

dania barowe

obiecujący 200  zł. nagrody 
za odniesienie pod w skaza
nym adresem zagubionego 
portfelu łącznie z dokumen
tami na nazwisko Nusyno- 
wicza.

Portfel miał być zgubio
ny na ul. Sienkiewicza w 
drodze z dworca kolejowego,  
mniejwięcej około godz. 21.

Ogłoszenie to pozostało 
bez odpowiedzi. Właściciel  
zaginionego portfelu, w k tó
rym były weksle na sumę 
14 tys. zł. i roczny bilet 
kolejowy, dał powtórne o- 
głoszenie.

Po kilku dniach w mie
szkaniu p. Nusynowicza zja 
wił się niejaki Opatowski i 
oświadczył,  źe jest w po
siadaniu zagubionego portfe 
lu, który został znaleziony 
przez jego znajomego Sztajn

berga, syna właściciela skle
pu p rz y  ul. Pierackiego.

Nusynowicz wręczył O- 
patowskiemu 100 zł., a po
zostałe 100 zł. obiecał w y 
płacić nazajutrz, gdyż cała 
sprawa wydała mu się mo
cno podejrzana,  jednocześnie 
Nusynowicz zawiadomił o 
sw ych  podejrzeniach policję 
która przystąpiła do rozwią  
zania zagadki zagubionego 
portfelu.

W czasie dochodzeń osią 
gnięto rewelacyjne wprost  
wyniki.  Okazało się, że o -  
patowski otrzymał portfel  
od Sztajnberga i miał p rz y 
obiecane 23 zł. prowizji od 
zainkasowanej  nagrody.

Sztajnberg zaś, który jest  
praktykantem technika den

tys tycznego Gingolda, ze
znał, że portfel otrzymał  
właśnie od Gingolda, który  
tłumaczył, że Nusynowicza  
zna osobiście i nie wypada  
mu iść osobiście po nagrodę

Te szczegóły naprowadzi  
ły policję na nowe zupełnie 
drogi i utwierdziły w prze
konaniu, że Nusynowicz nie 
zgubi* portfelu, a zożtał mu 
on skradziony.

Nusynowicz przypomniał  
sobie, że krytycznego wie
czoru wprost  z dworca u- 
dał się do jednego z kiu-

Grając w karty,  Nusyno
wicz zdjął marynarkę,  w  
której był  portfel i powie
sił ją na oparciu krzesełka.  
W  tym właśnie czasie por
tfel  został skradziony,  a na 
stępnie ukryty w piecu 
lokalu klubu.

w

Dopiero po kilku dniach,, 
portfel  został w y d o b y t y  z 
pieca i przechodził z rąk  
do rąk, aby trafić do Nusy 
nowicza i zainkasować przy  
obiecaną nagrodę.

W  związku z tą aferą po  
licja przyt rzymała  Gingolda

bów  towarzyskich w  śród- Sztajnberga i Opatowskiego,  
mieściu i tam spotkał sięj  Cała afera, ze względu  
przy grze w kar ty  z Gin-; na środowisko,  w którym

się wydarzyła ,  nabiera p o
smaku prawdziwego skan
dalu towarzyskiego.

goldem. Wykluczone więc  
było, aby  Gingołd znalazł 
portfel  na ulicy.

Schab z kapustą 
6ularz dat. po wę*. 
Befsztyk siek, z cebulą 
Kiełbasa firmowa 
Bigos myśliwski

5 0  g r .  
&0
50 g r. 
40 g r. 
3 0

Ceny niezmienione od 1935 r.

U r tfd  Skarbow y 
w  Kielcach

Obw ieszczenie
o licytacji

W  m yśl § 83 ro zp o rzą d zen ia
R ady M inistrów z dnia 25.VI 
1932 r. postępowaniu egzeku- 
cyjnem  W ładz Skarbow ych 
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580). 
U rząd Skarbow y w Kielcach 
podaje do ogólnej w iadomości, 
że dnia 12 sierpnia i 938 r., o 
godz. i l ,  na Placu Wolności, ce
lem uregulow ania należności 
podatku gruntowego 1931/33 r. 
od F rajzyngiera H erm ana, od
będzie się sprzedaż z licy tac ji 
niżej wym ienionych ruchomości

B iurka dębowe kol. orzecho
wego 2 szt., oszac. na 100 zł., 
k asa  ogniotrwała — 350 zł,, 
zegar sza lkow y w iszący kol, 
orzechowego — 15 zł., szafa
dębowa - 80 zł., stoliki so
snowe 10 szt. — 100 zł., ko
mody 100 sztuk — 100 zł,

Z  uwagi na to , źe licytacja, w y- 
^ .z n a c z o n a  w pierwszym  term inie na

ulica Traugutta Nr 53 31 ««.»«>">* do skut
~ k u , wym ienione niżej przedmio 

ty w myśl § 92, powołanego 
na wstępie rozporządzenia mo
gą być sprzedane za cenę n iż 
szą od oszacowania.

Z ajęte przedm ioty można o- 
g ląd ać  w dniu lic y tac ji od go
dziny 1 1 na m iejscu za jęc ia .

Numer akt: Km. I. 431/37.

Obw ieszczenie 
o licytacji nieruchomości

♦ 4
£  O d b io rn ik ! sieciow e i g r z e j -  £
♦  n ik i e le k try c zn e , ż e la z k a , o  

im b ry k i, k u c h e n k i, g r z a łk i |  
do ru re k , p o d u s zk i ! inne g

do n a b y c i a  na do- i
godnych w a ru  n ka c h |

w  Radomskim T-w ie i
ELEKTRYCZNYM
Spółka Akz. w Radomiu

♦oo ~ o
ooo ouiimtM niirniH if iMiimiiimiiiiiiiiJ oo * o

Złóż ofiarą 
na F. 0. N. Naczelnik Urzędu Skarbowego.

Komornik Sądu Grodzkiego 
w Jędrzfjow ie rew. I. H enryk 
Czech, m ający kance larię  w 
Jędrze jow ie, przy ul. J. Pił
sudskiego Nr 6, na podstawie 
art. 676 i 679 k .p .c  podaje do 
publicznej wiadomości, że d n ia  
12 wrzeSnla 1938 r. o godz. 11 w 
S a li Posiedzeń Sądu G rodzkie
go w Jędrzejow ie odbędzie 
się sprzedaż w drodze publicz
nego przetargu należącej do 
dłużnika S tan isław a A ntasa s, 
Józefa nieruchomości Kolonia 
Ludwinów, gm. Raków, pow. 
jędrzejow skiego, oznaczonej Nr 
25, o obszarze 83867 ha, g ra
n iczącej: od wschodu z grun
tami S tan isław a Szczerby, za
chodu Franciszka Bujnego, poł. 
z gran icą Ł ysakow ską, półn. 
z drogą do W ęgleńca.

Na nieruchomości tej znajdu 
ją  się zabudow an ia: dcm m ie
szkalny drew niany, kryty sło
mą o 1 izbie i sieni i ch lew ie, 
m urowanym z w apn iaka , oraz 
z przybodowaną do niego pi
w nicą, z w apn iaka , k ry ta  sło
mą, w dobrym stanie, stodoła 
z desek, k ry ta  słomą o 2 za- 
polach i boisku, oraz przybu
dowanych do niej 2 szopach, 
studnia, 75 drzew owocowych 
5 letnich i 3 dzikich i ogrodzę 
nie koło zabudowań.

Powyższa nieruchomość zo
stała oszacowana na sumę 12200

zł. Sprzedaż zaś rozpocznie się 
od ceny w yw ołan ia 9,150 zł.

| L icytant p rzystępu jący do 
p rzeta rg u  p ow in ien  złożyć  rt*-

j kojm ię w gotowiźnie w kwn-
] cie 1.220 zł. albo w takich 
pap ierach wartościowych bądź 
książeczkach  w kładkow ych, in
stytucji, w  których wolno u- 
m ieszczać fundusze małoletnich 
i że pap iery wartościowe przy- 
jąte  będą w wartości 3/* części 
ceny giełdowej. Przy licytac ji 
będą zachowane ustawowe wa 
runki licytacy jne , o ile dodat- 
kowem publicznem  obwiesz
czeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne

. że praw a osób trzecich nie bę 
dą przeszkodą do licy tac ji i 
p rzysądzen ia własności na 
rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń? 
jeżeli osoby te przed rozpoczę 
ciem przetargu nie złożą do
wodu, że wniosły powództwo 
o zwolnienie nieruchomości łub 
je j części od egzekucji i że u- 
zyskały postanowienie w łaści
wego Sądu , nakazu jące zaw ie
szenie egzekucji; że w ciągu 
ostatnich 2-ch tygodni przed 
lic y tac ją  wolno oglądać nieru
chomość w dni powszednie od 
godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś
postępowania egzekucyjnego
można przeg lądać w Sądzie 
Grodzkim w Jędrzejowie, ul.
Pińczowska.

Dnia 22 lipca 1938 r.
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I  Trudno żyć kulturalnie bez i  
| RADIOODBIORNIKA i

I T E L E F U N K E N I
g Najnowsze modele tych a  
g aparatów do nabycia =

i  w sklepie Elektrowni I
|  Kielce, ul. Sienkiewicza 59. |
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Urzęd Skarbow y
w  K le tc s c ti

Obw ieszczenie
o licytacji

W m yśl § 83 rozporządzenia 
R ady M inistrów z dnia 25.VI 
1932 r. o postępowaniu egze
kucyjnym  władz skarbowych
(Dz. U. R. P. Nr 62, poz. 580),
podaje się do ogólnej w iado 
mości, że dnia 12 sierpnia 1938 r.
0 godz. U , na P lacu W olności 
celem  uregulow ania należno
ści podatku obrotowego 1936/ 
37 r.t odbędzie się sprzedaż 
z licy tac ji niżej w ym ienionych 
ruchomości:

M aszyna do p isan ia  oszac, 
na 500 zł , p landeka płócienna 
30 mtr. — 400 zł.

Z uw agi na to, że licy tac ja  
wyznaczona w pierwszym  ter
minie na dzień 28-go m aja 
1938 r. nie doszła do skutku,

1 wym ienione w yżej przedmioty 
w m yśl § 92 powołanego na 
wstępie rozporządzenia mogą 
być sprzedane za cenę n iższą 
od oszacowania.

Z ajęte przedm ioty można o- 
g lądać w d n iu licy tS c ji od godz,
II na m iejscu licytac ji

N a c ze ln ik  U r z ę d u  S k a r b o w e g o .

Niezrównane! lakoici W O D Y  naturalne ow o co w e , w o d y  g azo w e
f i r m y  S T .  D L U Ż E W S K I  K ie lce , ul. Chęcińska N r. 19, tte l. 14-83.
Smak świeżego owocu orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał.

"WH^IHIWHKWlnWHMnMBHWi

Smak świeżego owocu... m

Prenumerata n..e.:«rzn. łąc*„,. t ac ao n,ulub p r ic r lk , kt.ju 2 zł. Sr gr.
Ceny ogłoszeń: Z . I . i . . . .  n .l ,„ , . . .  * i . r e . lo .  »  ..W e,, 40 , r . .  . .  « * . . . «  W  gr. <  ...........   '• •

K e n . t t t u k . tv  ■ . . i f i . a  1 Zł. <-ć v , « • ! . » » .  If  t n i m . h l o u  V « - r > . t t t « k  f - b r i .  -  . t c t .  w .  ? .  • • • «  »»* •  « * »  f u r k n .  . . .  o d p o w l . d . .

Ine w dz ia le  „drobnych** 2 8 § f .  za aław«

Kedakc ia  i Admimstraci*  K łelce, ul. Ży tn ia  8. Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul, Sienkiewicz*
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